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Konieczne w stosunku do ogólnej drożyzny 
podwyższenie prenumeraty z» kwartał bieżący 
zostało wywołam* rosnącymi wciąż kosztami wy
dawnictwa. Z dnia na dzień drożeje wszystko:
począwszy od papieru i farby drukarskiej, a

___________

Powrót ift P<s~rę . P o iy c jj w io iie  u*’ 'termie górklmlw 1 urag»non>is ognia. (Woj. kwat ora*)

/^.uregulowania budżetu w taki sposób, aoy „No
wości Illustrowrne mogły d a lw y ch o d z ić  Stać 
się to mogło jedynie w drodze nieznacznego 
podwyższenia prenumeraty.

Nie wątpimy, że Czytelnicy nasi, tak samo 
odczuwający ogólną drożyznę, zrozumieją przy
musowe powożenie wydawnictw, które w ten tyłko 
sposób mogą w obecnych anormalnych warun
kach utrzymać swą egzystencją i wytrwać na 
oosterunku.

Powrót u  f tOvę: Kotcidi w Snitgaiii c> k>d jny pocisl*n.; ar.jL ry i włoikist ,vVo) kw»t pra<

skończywszy na tak kosztownych dziś a tru
dnych do zdobycia materyalach Uo wyrobu klisz, 
jak cynk, srebro i różne chemikalia.

A musnny tu podkreślić fakt, że prasa gali
cyjska znajduje się pod tym względem w szcze
gólni? truduem położeniu i musi walczyć z bra
kami, jakich nie znają uprzywilejowane wydaw
nictwa niemieckie, którym czynniki decydujące 
w państwie ułatwiają zarówno nabycie mate- 
ryału technicznego, jak i pozyskanie fachowego 
perscnalu Że w porównaniu z wydawnictwami 
niemieckieini jesteśmy pod tym względem upo
śledzeni i musimy pokonywać -wprosi nieby
wałe trudności, nie nasza to już wina. Jedyną 
też pomocą, na którą w obecnych Ciężkich wa
runkach mamy prawo liczyć, jest poparcie P. 
T. Czytelników, którzy — nie wątpimy — zro
zumieją ciężkie położenie prasy polskiej w obe
cnej przełomowej chwili.

Pomimo tej ciężkiej sytuacyi wydawnictwo 
nasze miało nadzieję, że dzięki wzrostowi liczby 
abonentów uda się uniknąć w tem półroczu pod
wyżki prenumeraty. Ostatnie dni przyniosły 
jednak pod tym względem zawód. Szalona dro
żyzna środków żywności, a zwłaszcza zupełny 
brak chleba kartkowego spowodowały personal 
drukarski do postawienia żądań o wyaatne po
lepszenie bytu, co pociągnęło za sobą tak zna- 
azna podwyższania kosztów produkoyi, że wyda
wnictwo nasze, podobnla jak  w izystkla  Inna wy
dawnictwa w kraju, ujrzaio się zniewolonem do

Powrót za Piavę
Ody na Zachodzie nastąpiła znowu pauza w ofen 

zywie niemieckiej, punkt kulminacyjny działań wo 
jennych przeniósł się na front włoski. Wojska 

*  faustro węgierskie rozpoczęły ofenzywę, która już 
W pierwszych dniach przyniosła poważne sukcesy. 
Wezbranie jednak wód na Fiayie, którą vo,ska 
anctro węgierskie już były przekroczyły, skłoniło 
dowództwo armii do opróżnienia Montteilo stanc 
wisk, zdobytych na prawym brzegu górnej Piavy.

Nastąpiło to — jak pisze korespondent „Neues 
Wiener Jouraal“ — w piątym dnin ofsnzywy. 
Do kroku tego skłonił dowództwo armii austro 
węgierskiej szereg przyczyn: połączenie między 
obu brzegami rzeki wskutek wyeokiO] wcdv było 
bardzo utrudnione, niepodobna oyło należycie zaopa 
trywać wojsk' ns zachodnim brzegu w amunicyę 
i prowiant. Wobec tego należało wojska te wycofać

Powrót I t  Plavę: A.tł.- anstro ir«gier*k<-j kolamny szturmów*] n* wloik>m froncie. (Woj. kwot. pr.)

Od Administracyi.
Z numerem niniejszym rozpoczynamy trzeci 

kwartał XV-go roku naszego wydawnictwa, 
wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów pro
simy też o rychłe nadsyłanie przedpłaty na 
ezas dalszy, a to celem uniknięcia przerwy 
w regularnem odbieraniu pisma. Kto ć.o dnia 
IG lipca b. r. przedpłaty nie nadeśle, na- 
stęDnego numeru już nie otrzyma.

Prenumeratę z AuSńyi i W. KS-PoznuiJ- 
Skiego przesyłać należy wprost do Admi> 
nistracyi naszego pism a: Kraków XV. 
ul- Kazimierza WieOkiego [dawniej No
wowiejska) 35 (dom własny).

Prenumerata wynosi jjuż wraz z przesyłką 
pocztową:

Rocznie .......................... 50 kor.
P ó ł r o c z n i e .......................... 25 „ — hal.
K w a r ta ln ie .......................... 12 „ 50 „
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(W, k, p.) ■rowoot aa F1«VP Obwwacyjua placówka autryacka nad Piaya. «gon aaikl atigoii-Mtkiifii krakawaklogo P o g r s e b  a  p  k s i ą ś a e j  J a u a r i g i  o . p i e ż y n y ,

z pozycyi lie dającej się utrzymać i przenieść je 
z '"iwrct^m na brzeg wschodni. Chodziło przytem 
głównit o oszczędzeni strat w łodziach. Decyzya 
zoE.;ała pc wzięta 2C. czerwca, a wykonana w nocy 
z ?l. na 22., bez zwrócenia uwagi1 nieprzyjaciela. 
Tc tez operacyę udało s:'ę nrzeprowadzić bez strat.

Co do ogólnego przebiegu walk nad Piayą, to 
omówił je w sejmie węgierskim prezydent ministrów 
dr. "'FeKerie. Według relacji c. k. Biura korespon
dencyjnego, premier węgierski w sprawie toj oświau- 
c z „ M a s z ę  skonstatować bez upiększeń, że ogóiaa 
cjfra naszych jtóców, pozostałych w rękach wło
skich, wyLosi 12.000, podczas gdy my mamy 50 000 
jeńców włoskich. Pray tak wielkiej ofenzywie i przy 
takim odwrocie nie jest to zbyt wiele.

O wicie smutniejszą jest strata, jaką ponieśliśmy 
w zabitych, rannych i chorych. Większa część tych 
strat onvD?óa na chorych i rannych. Liczba ich 
wynos: 100 0(0. W lierbic tej mieszczą się zabici, 
ciężko i lekkc ranni i ci, którzy wrócili iako chorzy.

Włos:' stracili w tej ofenzywie 150 COO ludzi. 
Wooec twierdzenia, jakoby straty spowodował brak 
amunicy!, podkreślić naeży, że ar ma nie była jesz
cze nigdy tak obficie zaopatrzona w amuni.cyę, jak 
w połowie czerwca. Ponieważ jednak zaszedł wy
padek, że z trzech mostów zarzuconych na Pisyie 
jeaci został zerwany i porwał z ł  sobą inne, zaszły 
trudności nrzy transporcie amnnlcyi i środków ży
wności. Nie zrszedt jednak ani jeden wypadek 
śmierci wskutek głodu. Do niewoli dostali się tylko 
ci. których zostawiono dla zasłaniania odwrotu.

Co się tyczy wartości ofenzywy, je«t niewątpli- 
wenr, że przez nią zapobiegliśmy, iż Włos: nie wy- 
ełali znacznej części swoich wojsk na front zachodni. 
Tc osiągnęliśmy. Jakkolwiek smutne są te wyda
rzenia, to jednak ze strategicznego punktu widzenia 
nie możemy tego uważać za klęskę, ponieważ za
daliśmy przeciwnikowi więłisze stiaty. Nie mamy 
przetc najmniejszego powodu do występowania 
z brakiem zaufania. Nasze pozycje są silne, mo
żemy przeto z zupelnem zaufaniem oczekiwać dal
szego rozwoju".

I m  oiiitu ksUcia-Diskuoa krakouskieio.
W K.a^owie zmarła ś. p. księżna Jadwigę z San 

guszków Adamowa Sapieżyna, matka księcia biskupa 
Sapiehy. Pogrzob czcigodnej mtrony polskiej, sły
nącej z cnót obywa tein kich, stał się poważną mani-

Trumnę ze zwłokami ś. p. Jadwigi Sapieżyny 
ustawiono w nawie kościoła św. Szczepana na 
fiasku, skąd odbył się pogrzeb. O godzinie ósmej 
rano odprawił cichą, mszę św. żałobną książę biskup 
Sapieha; po nim zaś według obrządku gr kat. X

prowadził ks. biskup Nowak; szli aalej ks. atrcy 
biskup Teodcrowicz, ks. metropolita Szeptycki, ks. 
biskup Wełęga i kanonicy krakowscy.

W “ogrzebit, oprócz rodziny i spokrewnionych 
rodów, wzięli nadto udział: grcyksiąZę Leopold

■ * 4  i : -

yC'V.'o :̂y-' ?.-v;'*

:

Powrit sa Pl*v^: Wojska auitryackie w dolinie Bronią. W n j  k w a t  j i r - J

metropolita Szeptycki ze Lwowa i ks. arcybiskup 
Teodorowicz. O godz. dziewiąte; uroczystą mszę 
św. żałobną odprawił ki. biskrrWałęga z Tarnowa, 
a przemówienie żałobne wygłosił ks. arcybiskup 
Teodorowicz, podnosząc w gorących słowach wielkie 
zasługi s. p. Zmarłej na polu humanitunem i spo- 
lecznem. Po mszy św, i odprawienia egzekwii ru
szył Kondukt ża ło b n y  na dworzec koiejowy. Kondukt 
poprzedzały dzieci z ochronki im. Jadwigi Sapieżyny 
i innych pozostających pod jej opieką, duchowień
stwo zakonne męskie i żeńskie i kler. Kondukt

Salwator z córką. ks. Dominik Radziwiłł, ks. Hiero
nim Radziwiłł z żoną. marszałek kiaiu Niezabitowska 
prezes Akademii Umiejętności, prof Kazimierz Mo
rawski, rektor uniwersytetu, pref Żurawski, wice
prezydent Zoll, gen. Rozwadowski, reprezentant 
władz i iastytucyi, wreszcie ogromne tłumy pobo
żnej publiczności.

Zwłoki ś. p. Jagwicri Sapieżyny ubrane w habit 
Trzeciego Zakonu św. Franciszka, przewiezione zo
stały do Krasiczyna, gdzie złożone zostały w glo
bach rodzinnycn na wieczny spoczynek
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Silaklm or*nij«y Utmacklal na laakaliła: Zburzony fort Condó pod Suisioos. .Fot. Bufa)

Amiens, druga pod Ypres, trzecia na froncie Noj on 
Reims, zt ś czwarta i ostatnia na froncie Montdidier 
Noyou w kierunki- Compkgue. Francuzi i Anglicy 
bronili się mężnie i stawili Niemcom zacięty opór. 
Bitwa dos*zła do tak szalonych rozmiarów, iż trzeba 
byle ponownie zarządzić przerwę, aby dać chwilę 
wytchnienia wojskom i przygotować nowe zastępy 
do boju.

C rozmiarach toczących się na Zachodzie zapa
sów świadczą wymownie następujące dane: W ciągu 
wielkiej bitwy na froncie C imbrai—St. Quentin— 
La Fere alianci rzucili do boju ogoiem 75 dywizyi 
piecnoty i sześć dywizyi kawaleryi. Niemiecka ofen 
żywa wo Flandry zmusiła aliantów ao rzuceria do 
boju leszcze 36 dywizyi piechoty i dwóch dywizyi 
kawalery: Bitwa pomiędzy Aisne a Marną wcią
gnęła do boju 49 dywizyi piechoty i pięć dywizyi

dywizyi piechoty i 13 dywizyi kowaleryi. Nie wli
czano tu dywizyi, włączonych w przorwach pomię
dzy okresami wielkich walk.

Pomimo powiększenia1 kadr przez Amerykanów 
i Włochów, jak również przez kolorowe fotmacye 
francuskie, rezerwy francuskie zmniejszyły się zna
cznie.

Pierwsze tizy miesące efenzywy niemieckiej na 
froncie zachodnim, obok wszelkich innych znacznych 
sukcesów, zmniejszyły w znacznej morze używał 
ność przez koalicyę francuskich dróg żelaznych. — 
W bitwie zaczepnej Cambrai—St. Quentiu— La Fere, 
wskutek szybkiego posuwania się naprzód Niemców, 
koalieya stiaciła podczbs pierwszego natarcia kolej 
Roiset— Fćronue— Chaulnes — Roye, która umożli
wiała im do tej pory szybkie przerzucanie wojsk 
pomiędzy rzekam Somme a Aisne. Wskntek postę

nie tylko dla operacyi, prowadzonych w pośród 
angielskich i francuskich armii bojowych, lecz utru
dnia również wystąpienie dywizyi francnsuich na 
angielskim głównym froncie bojowym. Poza tem 
owa bitwa zaczepna pociągnęła dla kor.licyi ieszcze 
i to następstwo, iż ważny dta nich trójkąt kolejowy 
Lamotte — Amiens — Boyes, oraz linia kolejowa 
Amiens—Paiyż, w odległości 5 do 15 kim., znaj
dują się w strefie ugnia artylafyi niemieckiej.

W przeciwieństwie do powyższych strat koali 
cyi, Niemcy odnieśli znaczne korzyści, pozyskniąc 
wiele Unii kolejowych, k-.óre ułatwiają im znacznie 
dowóz wielkich posiłków n» front bojowy. Jak wi 
dać z tego przeglądu, trzechmiesięczna ofenzywa 
niemiecka ua froncie zacnodnim przyniosła Niemcom 
poważne rezultaty, jakkolwiek okupione znacznemi 
o f i a r a m i . _________

izMni fuzn Diniecklej di h  cktdzic.
Daia 2 . czerwca npłynęło trzy miesiące od roz

poczęcia oienzywy niemieckiej na froncie zachodnim. 
W ciągu tych trzech miesięcy stoczono cztery wiel
kie i k wawe bitwy. Pierwsza z nich toczyła się pod

k air ,leryi. Podczas ataku niemieckiego pomiędzy 
Montdidier a Noyon, generał' simos koilicyi musiał 
wystawić przecw Niemcom 17 dywizyi. Ogólna 
suma koalicyjnych dywizyi piechoty na rroncie za
chodnim wynosi 189. Z tych, w czasie od 21. marca 
do 21. czerwca b. r., koalieya rzuciła do boju 177

pnjącego ataku Niemców przerwani została komu 
nikacya kolejowa na równolegle do frontu biegnącej 
głównej linii kolejowej Arras — Amiens — Montdi
dier—Yerbeńe—Ormoy, pomiędzy Boisla\.x a Der- 
nanconrt, oraz pomiędzy Morenil a Fomfront. — 
Przerwanie tej licii oznacza poważną przeszkodę

szpital niraoirckl w koi ćlela w Br-izna. lilak iem  ofensywy nltmiM kle] aa Z aałedlle W i t t iz u jm  tc.cie Ccii $ pod Soisaona (Fot balaj
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Podwójne życie Piotra 
de Givrcuse.

(Z francuskiego tłumaczyła M. J .  uIIGOWA)
-t -------

sprowadził gości dc długiej bawialni, v’y- 
klejotiej czerwonym papierem. Służąca, wiejska 
dziewczyna o aziwnie szlachetnych rysach, o u- 
s|ach markizy a rakach olbrzymki, przynosiła 
n.ieb światły, świeże masło, młeko, śmietankę, 
kawę i ciastka

jakób Bcrlense pokazał listy, które otrzymał 
od synów. Były one- jaiowe i monoionne. Te 
same zdania i słowa powtarzały si? kilkakrot
nie. Niekiedy jednak błyskał jakiś obraz stra
szny i bolesny, krwią ociekający, wstrząsający 
cierpieniem.

-  Nie skarż? si? -  rzekł stary -  musi tak 
być... nie można inaczej, pani hrabino...

Potem cicho a żarliwie zaczął mówić o go
spodarstwie.

-  Ziemia rodzi i nie rodzi, jakby potrzeba... 
Brakuje rąk, pani hrabino, a moje zaczynają 
rdzewieć... Dyabii wiedza skąa wlazł jakiś „ro- 
ntaiyzm" i łupie po kościach... Są straty,.. Tro
chę zboża zgniło... I w slajniach braki.. Bydło 
marnuje się...

Pani de Gwreuse rozumiała dobrze cel tych 
skarg. Słuchała spokojnie, zdecydowana dorzu
cić coś do wydatków gospodarskich, ale prze
konana także o tem, ze w narzekaniach starego 
PGczciwca byłe sporo przesady.

-  Obejrzymy to wszvstko, panie Berleusel -  
rzekła -  Czasy są ciężkie... trzeba pieniędzv dla 
wdów...

-  Dla wdów... tak.., lo się wie, pani hra-- 
bino... ale ziemia... or.a przecież wszystkich żywi

Westchnął i dodał:.
-  Niesteiy.., a ojcowie redzin, kićrzy mają 

po d^óch synów na wojnie... A zresztą pani 
hrabina zobaczy sama i osądzi sprawiedliwie...

Podwieczorek zjedzono już Pani Givreuse 
powiedziała:

-  Chodźmy zobaczyć stajnie, panie Berleuse.
Połknęła ostatni kawałek ciasta i podnio

sła się z Krzesła. Młodzi ludzie nie poszli za 
jej przykładem, wiedząc, że choozi tułaj o pie
niądze.

Ałe matka skinęła na Piotra.
-  Chodź 1 -  rzekła.

Zależano jej na tem, aby przyszły dziedzic 
interesował się swą ojcowizną.

Piotr poszedł za panią Givreuse.
Filip i Walentyna pozostali sami. Rzadko się 

im to zdarzało i tylko na bardzo krótką chwile. 
Tym razem los zastawił pułapkę. Fiiip nie miał 
żadnego pretekstu, aby się usunąć.

Z początku milczeli oboje. Nerwowy lęk Wa
lentyny udzielił się młodzieńcowi. Nie śmiał pa
trzyć na nią wprost. Kątami oczu widział piękną 
bladą iwarz i bujne z pod kapelusza wymyka
jące się włosy.

Przypomniał mu się podobny zupełnie dzień. 
Na rok przed wojną znajdował sie z. matką 
i z Walentyną w tym samym pokoju.

Być może, że isiniała już wówczas między 
nimi miłość, ałe dopiero bezwiedna, nieuświa
domiona.

Walentyna staia przy oknie. Powiewał lekki 
wietrzyk i poruszał wielkie czarne pióro na ka
peluszu dziewczyny. Policzki jej miały poiysk 
pereł. Przybl.ży! się. Zamienili zt sobą kilka 
zdań napozór błahych, pozosiających jednak 
w ścisłvm związku z najgłębszą ewolucyą du
chową.

Serce zab.ło Filipowi silniej, rozkołysane 
tem w sD om nitn iem .

Zapach irysu i ambry, jaki wydzielały suknie 
Walentyny, wydał mu si? niby pył kwietny ja 
kichś dalekich k\yiatów.

Krajobraz, kt6ry roztaczał.się przed nimi, od
dychał przedzi wną świeżością.

Łąki pedobne do łąk Iriandyi, czysty stru- 
nr.eń z przerzuconym przezeń małym staroświe
ckim mosikiem. Rząd topoli czarnych, łych drzew 
gotyckich, które wznoszą ku njebu wysmukłe 
łuki, lśniące srebrem.

Było to jakby wezwanie do cichycn radości 
spokoinego, skromnego żVcia.

-  A jednak ta ziemia tutaj, to ziemia tra-

gicznai -  szepnął młodzieniec -  Ziemia spusto 
szeń i cierpieńl... jak wszędzie, kędy przeszli 
Wikingowi? i

Walentyna podniosła głowę. Spojrzenia ich 
spotkały się i zaraz rozbiegły.

-  A przecież lulaj wszysiko dyszy spoko
jem -  mówił dalęj -  i zaprasza do życia -  
ciąqnąl dalej.

-  Sądzi par.? W jesieni i w zimie jtst tułaj 
daleko smutniej, niż wśród skał nad morzem. 
Nie lubię łąk.,, wol? lasy.

Drgnął. Powtarzała prawię słowo w słowo 
fo, co mówiła wtedy.

Filip podniósł się z krzesła i podszedł do 
okna.

jakieś skromne ptaszę śpiewało wśród ga
łęzi.

Młodzieniec rozmarzył się. Śpiew ptaka bu
dził w jego sercu echa wspomnień aawnych 
i pragnień.

Sam nie wiedział, jak i k.edy wybiegła mu 
na .usta stroika wiersza:

„Flaszę śpiew zawodzi 
Cudny śpie^,
Cicho marzą młodzi 
W cieniu drzew".

Odwrócił nagie głowę, bo posłyszał za sobą 
coś jakby jęk. Panna de Yarsennes stała wy
prężona, blada, z rozszerzonymi źrenicami i na- 
półootwar‘emi ustami. Ręce jej dygotały.

Zrozumiał. To był ten sam wiersz, który 
dekiamował wówczas Walentynie przy tem sa
mem oknie, wówczas kiedy był jeszcze Piotrem 
de Givreuse.

Postąpił krok. Walentyna zachwiała się jak 
gdyby miała zemdleć. Poiem nastąpiła reakeya. 
Policzki dziewczyny zaróżowiły się. Szał ją 
iakiś ogarnął Ochrypłym głosem krzyknęła:

-  Kim pan jesleś?l Skąd przybywasz?l .
Tak cicho, że dosłyszeć nie mogła, szepnął:
-  Niestety 1... Kimże ja jestem?
Y^alenlyna nalegała dalej gorączkcwo
-  Dlaczegc wypowiedział pan tę sirofkę 

i dlaczego właśnie lulaj ?3
Przez chwilę nie odpowiadał. Zbierał siły.
-  Skądże wiedzieć mogę? -  rzekł wreszcie, 

usiłując s-ę uśmiechnąć. -  Ten wierszyk przy
pomniał mi się poprostu. Cóż w tem nadzwy
czaj negó ?

Poruszyła wargami, ale nic nie odpowie
działa

W duszy jej kotłowały nieokreślone podej
rzenia- sprzeczności najjaskrawsze, poczucie 
czegoś, co idzie z tamtego świata.

A polem dwie wielk:e łzy spłynęły po twarzy.
Filip la-gany miłością i współczuciem, udrę

czony bolesną tajemnicą swejjo istnienia, stał 
przybiły. Wiedział, że nie zawinił w niczem, 
a jednak czuł się winnym.

Wieczorem, kiedy młodzieńcy znaleźli się 
sam na sam, Filip powiedział do Piotra:

-  Niepodobna, abyśmy obaj dłużej razem 
mieszkali w Givreuse Nasza podwójna obecność 
olaje sie czems złem Udręka, na jaką narażamy 
Walentynę, jest nie do zniesienia. Nie mamy 
prawa ciągnąć tego dalej. Dopiero dzisiaj ta 
w całej pełni odczułem.

Opowiedział, co się stało w domu jakóba 
Berieuse

-  Można było uniknąć lej niezręczności 
Ale czyż podobna wykluczyć możliwość pc 
dobnych wypadków?... Może kiedyś nawet coś 
poważniejszego. Przecież wszystkie nasze wspo 
mnienia są współ .e. Pewnego pięknego dnia, 
len który nic jest Piotrem, może wypaść z roli, 
zdradzić się fatalnie... A choćby nawet tak się 
nie orzydarz^lo, ic.Walentyna i takby cierpiała. 
Ona wie, że ją obaj kochamy.

Te słowa dźwięczały Piotrowi w uszach, jak 
echo jego własnych myśli. Zapylał tyiko:

-  Cdjedzierr.y obaj?
To samo pytanie zadawał sobie Filip. Okro

pną była m>śl o rozłące. Rozumieli jednak, że 
logika przeznaczenia wymaga lego.

-  Zgadzamy się -  rzekł Piotr -  i będziemy 
się często widywać,

-  Którv z nas cdjedzle ?
-  Własna nasza woła nie umiałaby roz

strzygnąć... Losujmy.
Los wyznaczył Filipa.
Przygnębieni bardzo młodzi ludzie spoglą

dali długo w ciemny, milczący ogród.
Dusze pełne meli goryczy i buntu.
Obaj cierpieli, ale Filip dotkliwiej niż Piotr. 

Rozpoczynało się dla niego straszne, tragiczne
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wygnanie. Nic ismial dla ludzi, nie urodził się 
wcale.

Porzucał matkę, wyrzeKal się jej na zawsze. 
Miłość ku Waieniynie miała być odtąd tylko 
męczarnią,

Wszystkie myśli, które przesuwały się Fili
powi przez głowę, powtarzały się w mózgu 
Piotia.

Zapadła decyzya wydała mu się nagle nie
możliwą do wykonania

-  Nie odchodź 1 -  jęknął.
-  Wiemy obaj, że tak być musi -  odparł 

Filip. -  Nie prÓDUjmy sprzeciwiać sie wyższemu 
prawu, któ e nas rozdzieliło i skazało na od
rębną egzystencyę. Przez wspólne dalsze po
życie wypaczymy przyszłość jeszcze straszniej 
i unieszczęśliwimy Waientyne.

-  A jednak -  rzekł Piotr -  ten odjazd nie 
zadecyduje o niczem. Poczekam. Niechaj wszy
stko zostanie w zawieszeniu.

-  Dobrze -  odoowiedzia* melancholijnie 
Filip. -  Wyjazd mój będzie Dróbą, być może 
szczęśliwą 1

Umilkli Nigdy jeszcze lo podwóine życie nie 
wydało im się tak posępnem

Dłonie ich połączyły się, a przez uścisk ten 
odczuli znowu z całą moca jedność swego 
istnienia.

-  Czy io nie sen? -  szepnął Filip.
-  Albo może wyższa prawda -  uzupełni! 

Piotr.

5

Nie spali fej nocy wcale. Zaraz rano powitał 
ich gość, hrabia Augustyn de Rougełerr?.

Lekki dreszcz przebiegł starca. Nie mógł 
przyzwyczaić się dc ich podwójnej obecności

-  Przybyłem -  rzekł -  aby pomówić o in
teresach. Mamy zamiar rozszerzyć nasze przed 
siębiorstwc,

Miał r.a myśli fabnkę samolotów, w której 
prowadzony patryofyzmem, uv/ięzil znaczną część 
swego majątku. Pani de Givreuse i Piotr byli 
wspólnikami przedsiębiorstwa.

-  Powiększamy kapitał zakładowy. Chciał
bym wiedzieć, jakie jest wasze zdanie.

-  Godzimy się zupełnie na fo, co postano
wisz, wuju „

-  Praqnałbym także, ponieważ macie po
trzebne ku temu naukowe studya..

Uiwał zmieszany, jak zawsze, kiedy trzeba 
byłe mówić o ich przeszłości.

-  Chciałbym, aby przynajmniej jeden z was 
mógł dozorować robotę w fabryce.

-  To ja -  rzekł Filip. -  Pojadę do Gran- 
ville i zajmę się...

Hrab'a rzucił mu spojrzenie podejrzliwe pra
wie i jakby przerażone.

-  Rozłączylibyście s ie?
-  Właśnie tak postanowiliśmy przed lwem 

przybyciem, wuju.
Hrabia Augustyn zamyślił się.
-r- Nie śmiałem radzić -  izekł wreszcie -  

ale juz mi to nieraz przychodziło do głowy.
Weszli do jadalni. Stół był nakryty. Brako

wało tylko mleka i kawy.
Pan' de Givreuse i Walentyny nie było 

jeszcze
-  Musicie -  ciągnął dalej hrabia de Rouge- 

terre -  uczyć sie żyć każdy na swój rachunek.
Stary zegar wydzwonił ósmą godzinę. Poko

jówka weszła do pokoju.
-  Wikioryncł — zawołał Piotr -  czy pani 

jeszcze nie wsłata?
-  Cwszem, wstała, ałe...
Nie zdażyla dokończyć. Dały sie słyszeć 

szybkie kroki. Pani de Givreuse ukazała się 
w progti Na twarzy jej znać Dyło wielkie wzbu
rzenie.

-  Walentyna zniknęła 1 -  wykrzyknęła.
-  Niepodobna 1 -  wyrwał się jednocześnie 

okrzyk z ust Filipa i Piotia. -  Nie mogła zni
knąć 1...

3yF wiecej zmieszani, niż zdziwień
-  Rzeczywiście, że nie mcgla zniknąć -  

przyznał hrabia Augustyn. -  Pewnie wstała 
wczsśnie i poszła na spacer Coś ją widocznie 
zatrzymało.

Pani Je Gi\reuse potrząsnęła przecząco 
głowa-

-  I ja fak sadziłam, Augustynie, ałe ona 
me kladla si? wcale 1 Musiała wymknąć się 
w nocy lub o świcie.

(C iąg  dalszy nastąpi).
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I k i n i  knpiuska ‘ Wydział To»r. Wza]emn.j tnmocy kupców chrziścliatakich. 
we L rowie z preznem K Maksymowiczem w pośrodku

żywotnim prezesem honorowym stowarzyszenia, 
a fnndnsz zapomogowy i pośmiertny nazwali iegc 
imieniem. W tym roku zrś z okaz; i  25 let: ego 
jubileuszu pracy zawodowej prezesa, członkowie 
wydziału i stowarzyszenia uczcili go przez wspólną 
fotografię, którą zamieszczamy w dzisiejszym nu 
merze. Na fotografii oprócz siedzącego w pośrodku 
prezesa, widzimy wiceprezesa stowarzyszenia, p 
Leonarda Soleckiego (po prawej stronie), sekretarza 
Zygmunta Korostańslriego (po lewej), dale ks ko 
norika Krechowicza, oraz pp. A. Kapuścińskiego, 
Włodzimierza Czarneckiego, Wacława Barabasza, 
3romilskiego, Wunha, Saperlaka i innych członków.

Frezem p. K. Maksymowicz i współpracujący 
z nim wydział nie ogranicza się do nracy samego

Pożyteczna organizacya kupiecka.
W  czasacb obecnych, kiedy obok zawodowego 

kapiectwŁ wyłoniły się nowe typy komeicyalne, 
i  ednej staonj centrale, a z drugiej strony „łańcu
ch owcy" ‘i handlarze pokątDi, to jest tak zwani 
kupcy wojenni, polskie zawodowe kup;ectwc, mimo 
korzystnych dla niektórych jednostek konjuiiktur, 
zostało ńa ogoł osłabione i tyiko zdrowa a rucyo- 
nalna i uczciwa organizacya może utrzymać na pe
wnej wyżynie stan kupiecki.

Taka organizacya istnieje obecnie we Lwowie, 
a w myśl statutu rozszerza swą działalność na cały 
kraj. Mówimy tu o stowarzyszeniu „Wzajemna po
moc kapców chrześcijańskich w Gdicyi". Stowarzy
szenie to powstałe wprawdzie przed dwudziesta 
przeszło laty, jednak wskutek apatyi członków po 
pewnym czasie zaczęło się chylić do upadkn. — 
Wówczas to, w roku 1911, ujął w energiczne ręce 
ster sto arzyszenia znany ko iec lwowski, p. Ka
zimierz Maksymowicz. Eneig rzna pracą doprowa
dził on stowarzyszenie do rozkwitu i zorganizował 
kupiectwo spożywcze na zdrowych podstawach, 
które przetrwały czas inwazyi, a teraz jeszcze bar
dziej — dzięki jego owocnej pracy -*■ zostały roz
szerzone.

W uznania tych zasług na jednem z poprzednich 
walnych zgromadzeń członkowie jednogłośnie mia
nowali prezesa, p. K. Maksymowicza, członkiem i do-

Siliklea. sfenuywy niaa'eoUal na Zaahniila: Zniszczona pozycye francuskie ptd Pinon Fot Bnfai

Poufalmy własny kra]: Z w/cioczki turystycznej 
krakowskiego Klubu cyklistów Odpouynak na brzegu 

, Dnnejca

tylko stowarzyszenia, lecz obejmuje uerszą dzie
dzinę zawodowego handlu. Za inieyaty wa p. Maksy
mowicza powstała ogólna organizacya kupców re 
jonowych i spożywczych, która wiele zdziałała dla 
•uzdrowienia handln. Tak na przykład dlr. towarów, 
nie objętych taryfą maksymalną, ułożono specyalny 
u ® #  zapobiegający podbijania cen przez sprze
dawców pokątnyćn i dostawców. Świeżo zaś zorga
nizował prezes stowarzyszenie zarobkowe i gospo
darcze, pod nazwą „Krajowy związek ha dlowy“, 
i stanąwszy na jego czele, organizuje „Hartownię 
kupiecka", mającą na celu unormowań .. cen, prze
ciwdziałanie drożyźuie i aprowizowunfa handlu pol
skiego.

SnUklem ofensywy nfeałeekle] nn Yaeholilo: Ciężkie działo francuskie, zdobyte w -alkach nad IJarn*
(Fot. Bufa)
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fm ilb T  wlaaaj Kra): Wycieczka tury^tyc-imi 
a ,*»»cw»W#pu Klubu cyklistów w dolinie Dnnajcs.

drewniany kościółek w Dębnie, ruiny Czorsztyna 
'zamka w Niedzicy, zamieszkałego przez jakiegoś 
magnata węgierskiego, zwiedzać obecnie nie można), 
poczem pi> spoci :n w Starej Wsi (Szepes Ofaln) 
na Orawie i spożyciu obiadu przy dobrem winie 
w węg;erskiem schronisku w Smierdzonce, obok 
Czerwonego Klasztoru, udano się przez Fiei ly do 
Szczawnicy. Wprawdzie szalejąca po stronie wę
gierskiej burza z piorunami nie pozwoliła uczesti 
kom wycieczki podziwiać w całej pełni wspaniałych 
widoków Piel a. mimo to jednak wywoływały one 
prawdziwy zachwyt i żałowano tylko, że brak "czasu 
"musza de rozstania się z niemi, a brak komun;- 
kacyi uniemożliwia wprost bliższe ich poznanie 
przez szersze sfery naszego społeczeństwa. W po
niedziałek zrana wycieczka udała się w drogę po
wrotną na Krościenko, Kamienicę, Tymbark, >>rbrą,

S ilak ia :
Pozoitiwiona na pozycyi 2 4  cm. arm. ta francuska

OfoB .Fot, Bufa)
SUre kobiety f-»ncuike na gruzach zburzonego miiata Po<aiy.

Poznajmy własny kraj.
Kraj nasz obfituje w tyle przepięknych, godnych 

widzenia miejscowości, że śmiało rywalizować nioże 
% innymi pod względem ruchu turystycznego. — 
Niestety, czy brak zrozumienia dla tej sprawy, czy 
też jakaś anatya sprawia to, że nie znamy naszego 
kraju, a i nie 'staramy się go poznać i to nie tylko 
w obecnych czasach, ale i przed wojną.

By choć częściowo tę apatyę usunąć, Krakowski 
Klub cyklistów i motorzystów stara się mimo obec
nych trnanych warunków urządzać wycieczki w bliż
sze i dalsae okolice Krakowa, a jćdua z tych wy
cieczek odbyta się właśnie w czasie Zielonych Świąt 
do Pienin i Szczawnicy. Uczestnicy jej, w liczbie 
dwunastu osób, w tem trzy panie, przybyli czę
ściowo na kole, częściowo koleją do Nowego Targu, 
skąd w niedzielę rano już na rowerach udano sję 
w dolinę Dunajca, zwiedzając po drodze starożytny

Dobczyce i Wieliczkę dó Krakowa, przebywając 
w ten sposób na rowerach ogółem przestrzeń 160 
kilometrów.

Następne wycieczki projektowane są jeszcze do 
Eabiej Góry, Żywca, Lipowca, Tenczynka, Melsztyna,

w Tatry i inne. Wszystkie te wycieczki ułożone 
są w ten sposób, że mogą brać w nich udział i osoby 
stabiej jeżdżące oraz młodzież, a sekretarz Klnbn, 
p. Gregorczyk, udziela chętnie w tej sprawie wy
jaśnień i przyjmuje wpisy do Klubu

ii

i

■«llt rr. •faujwy nlaalaeUc] na laekaflla: Zuobjta armaia trancuaia na pozycyi. (Fot. Rata)

Ya pnyM aiiea Anglików: Niemieckie taniri (łotwle pancerne) na droczę pod Reinoj (Fot. Bnta)
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Tragiczna noc
'JLiutacijia s fr-ncuaklego: M aryi Seg°ny.

Machinalnym ruchem Dawiason wziął pie
niądze, ale w chwili, kiedy je miał schować do 
kieszeni, głos maiki Ar.got rozległ się w drugiej 
sali.

-  Lisi do kapitana Dawidson? S  mówiła 
stara — zaraz mu go wręczę.

I matka Angot stanęła na progu, łrzymajac 
w ręce kopertę. Kapiian otworzył list niecier
pliwie

Ale zaledwie rzucił okiem na pismo, lekki 
okrzyk wybiegi z jego piersi.

-  Cóż tam takiego? -  zapytał Paskal
-  Do dyabła 1 — zaklął Dawidson. — Zaczy

nam wierzyć w czary.
-  Cóz takiego?
-  Ter. list \\ tej chwili 1 Ciekawa hisiorya; 

doprawdy 1
-  Cóż jest w tym liście dziwnego? -  na

legał Paskal niecierpliwie.
-  Pisze go jeden z trzech pasażerów, któ

rych mam zabrać do New-Yorku.
-  I czegóż on chce?
-  Niech pan posłucha..
-  „Kochany panie Dawidson — czyta! głośr.o 

kapitan — jesteśmy w Brest od dziś rana i r.ie 
zamyślamy zatrzymywać się tu długo. Niechże 
więc pan będzie gotów do podróży, tak janeśmy 
się umóWlili, bo chcę najdalej za trzy dni od
płynąć z towarzyszami do New-Yorku".

Lisi podpisany był „Lopez", ale kapitan 
w rozgorączkowaniu zapomniał o tem.

-  Ależ to się cudownie składa. Nie uważa 
pan? — zawołał Paskal, uradowany z tak do
brej wiadomości w chwili, kieay obawiał się, 
że zamiar iego spełznie na niczem.

-  Tak doskonale się składa -  powtórzył 
kapitan. -  Mogę teraz tym sposobem przysłużyć 
się panom i zaaośćuczynić zobowiązaniom 
moim wobec tamtych pasażerów.

Paskal z zadowoleniem skinął głową i po
wstał.

Ale kapiian zatrzyma! go ruchem ręki
-  jeszcze słów parę — rzekł żywo.
-  Czy nasza umowa nie podoba się panu? — 

zapytał Paskal, brwi marszcząc.
x -  Nie mówię tego, mój panie. Tyle pienię

dzy każdy chętnie zarobić pragnie. Przyjmuję 
więc propozycye Dana.

-  A w ięc?
-  Musimy jednak omówić kilka jeszcze 

szczegółów, tyczących się wvkonania naszego 
planu — rzekł poważnie Dawidson.

-  O co panu chodzi?
Kaoiian wzruszył ramionami.
-  Rozumie pan, że moi pasażerowie wyna

gradzają mnie dostaiecznie, aby czuć się pa
nami sytuacyi i wymagać zupełnej wolności 
na moim okręcie. Nie trzeba więc, ażeby zauwa
żyli przynajmniej w pierwszych dniach, obec
ności waszej, rozumie pan? Naraziłoby to mnie 
na wielkie nieprzyjemności.

-  Więc cóż trzeba robić? — mruknął Pa
ska!, który pomimo niechęci nie mógł odeprzeć 
słusznej uwagi kapitana.

-  Rzecz barazo prosta.
-  jaka?
-  Liczba pasażerów jest oznaczona, ale 

liczba majtków moich nie.
-  Ach! Zaczynam rozumieć 1 — zawołał Pa

skal, którego twarz rozjaśniła się nagle.
-  Pań i pana przyjaciel włożycie więc ubra

nie majtków i będziecie ud~wać podczas prze
jazdu, źc  należycie do mojego pzrsonalu.

-  Dobrze.
-  Zgadza się pan?
-  Oczywiście!
-  Nie zapytuję pana -  ciągnął dalej kapi

tan -  jaki macie cel, chcąc otoczyć się tajem
nicą, jak również nie wspominam o niebezpie
czeństwie, na jakie się narażam przyjmując was 
na swój okręi. Ale jestem zmuszony wyjawić 
panu pewr.ą rzecz, abyśmy m wzrjem wiedzieli, 
czego się trzymać mamy.

-  Cóż jeszcze? -  zanyteł PasKal niechętnie.
-  Chciałem panu zaznaczyć, źe na poKladzic 

moim jestem absolutnym panem i jeżeli obec
ność wasża 'miałaby wywołać jakie niebezpie

czeństwo dia mnie lub dla tych, których zobo
wiązałem się odstawić na ląd stały, me za
waham się ani chwili, aby słę was pozbyć 
i zostawić gdziekolwiekbądź, jeżeli tego zajdzie 
połrzebi. Oto wszystko.

Paskal zastanawia! się przez dłuższą chwilę. 
Zapytywał się w duchu, czy dobrze uczyni, po
wierzając się wraz z bankierem w ręce kapi
tana i czy nie powinien był mu wyjawić całej 
prawdy.

Ale Paskal nie należał nigdy do ludzi, którzy 
obierają prosta i ‘ zczerą drogę w życiu. Lękał 
sie przytem skompromitować nieodwołalnie, 
wyaaiąc podobnie ważną tajemnicę człowiekowi 
nieznanemu, który pomirrio obiecanego wyna
grodzenia mógł ich zdradzić i zgubić.

Postanowił więc milczeć-
-  A więc pan mnie doorze zrozumiał? — 

zapyiał kapitan Dawidson.
-  Doskonale -  odparł Paskal wstając.
-  Za dwa dni odpłyniemy, a właściwie za 

dwa dni musicie iuż być na okręcie.
-  Tak, za dwa dni.
Mówiąc to Pcskal SKinął głowa i opuścił 

salę.
Dawidson patrzał chwilę za nim, w końcu 

potizasnąl znacząco głową.
-  Hm, hm — mruknął przez zęby — oto 

człowiek, który wydaje mi się być porządnym 
nędznikiem, jeżeli towarzysz jego z tego samego 
gatunku, mogę się pochwal ć, że będę miat na 
okręcie dwóch niecodziennych łajdaków. Ale 
co tam) Banknoty nie są ialszywe, a biorąc je, 
nie czynię krzywdy nikomu, A pozatem bęaę 
dobrze pilnował moich ptaszków, jeżeli się będą 
zachowywać nie tak, jak należy, zastrzelę jak 
psów 1

Uczyniwszy to postanowienie, Dawidson wy
pił jeszcze jedną szklankę ponczu i wyszedł 
z kawiarni maiki Angoi.

List, który kapitan odebrał przed chwila, 
byl rzeczywiście pisany przez Lopeza.

Tego samego dnia jeszcze oo najlepszego 
hotelu w Brest zgłosiło Się troje podróżnych. 
Przybywali z luyon, małego miasteczka dolnej 
Bretanii i mieli wnróice odpłynąć do Ameryki

Kiedy tylko powóz, przywożący ich, zatrzy
mał się przeo bramą hoielu. wysiadł z niego 
Frank i Fernanda i podczas kiedy Lcpez zaj
mował się bagażami, młodzi ludzie pospieszyli 
do zamówionych dla siebie wcześniej jeszcze 
apartameniów.

Zamówione mieszkanie składało się z dwóch 
pokojów sypialnych i salonu. Jeden z pokojów 
przeznaczony był dla Lopeza, drugi dla Fernandy 
i Franka.

-  Nareszcie jesteśmy w Brest — rzeki Frank, 
wchodząc do mieszkania. — Za trzy dni wsia
damy na okręt, a z z miesiąc najdalej znajdziemy 
sie w New-Yorku. Nie wiem dlaczego, ale zdaie 
mi się, źe wówczas dopieio czuć się będę cał
kiem szczęśliwy, kiedy na zawsze opuszczę 
wybrzeża Francyi. A jednak nie wybierałbym 
się w tę podróż, gdybym nie miał przed sobą 
nadziei powrotu.

-  To iak jak i ja -  odparła Fernanda, po- 
ciągając Franka na kanapę.

-  Ameryka nie jesl naszym krajem rodzin
nym, nieprawdaż kochanko? A przytem muszę 
ci się przyznać, że od niedawnego czasu ma
rzenie pewne zaświtało mi w głewie,

-  Marzenie?
- Myślałem o iobie.

-  A więc?
-  Wiesz, z zazdrością przyglądam się tej 

pięknej Bretanii, przez kiórą przejeżdżaliśmy 
i żałowałem, że nie możemy tam pozostać dłu
żej. Dziwnie ten malowniczy zakątek naszego 
kratu oddziaływa na mnie. Zdaje mi się, że 
tylko pośród tych uroczych domków, uczepio
nych u skał, jak gniazda ptaków, skąd roz
ciąga sie wspaniały widok na pełne morzz,' za
znać można prawdziwego spokoju i szczęścia. 
Achl Wiesz Fernando 1 Lękam się, czy piekne 
nadzieje, jakie pokładamy w Ameryce nie zbledną 
wobec tych wspomnieli, jakie zabieram stąd 
ze sobą.

Fzrnanda uśmiechnęła się lekko i ujęła 
w serdeczny uścisk rękę Franka.

-  Nie spieszmy się z zawczesnym sądem -  
odrzekła. -  I ja również odczułam w Bretanii 
te wrażenia, o których mówisz, mói Franku, 
ale od kilku dni tyle nowych rzeczy w/pełnia 
moje życie, jesłem tak szczęśliwa twoją miłością 
i przyszłością, jaka sie przed nami otwiera, że 
zdaje mi się, iż teraz dopiero zaczynam żyć

naprawdę. Przeszłość nie istnieje już dla mnie. 
Żyję cala pełnią teraźniejszej chwili i zapytuję 
się, czy gdziekolwiekindziej znalazłabym radość 
i rozkosz większą!

Fernanda nie dokończyła jeszcze, kiedy 
Frank nagiym ruchem objął ją ramieniem i przy
cisnął silnie do Diersi, patrząc w jej oczy z mi 
łością. '

Od kilku dni dopiero połączeni ze sebą zo
stali na zawsze. I te dni kilka młoda kobieta 
przeżyła w upojeniu, które się jej wydawało 
snem cudnym. Widok szczęścia Franka potęgo
wał jeszcze w niej len nastrój.

■Wejście I.opeza przerwało wynurzenia mło
dej pary. Wyraz szczerej radości i rozrzewnie
nia błysnął w oczach Lopeza.

-  Czas na śniadanie, moi kochani -  za- 
worar wesoło. -  Jestem dyabeinic głodny po 
tej podróży, a zdaje mi sie, że i wam nie wy- 
starczą tylko czułe słówka i pocałunki.

Frank zaśmiał się i uściskał Lopeza.
-  Napisałem do Dawidsona, uprzedzając go 

o naszem przybyciu -  rzekł Lopez. -  Spodzie 
wam się go lada chwila.

Kończono właśnie śniadanie, kiedy służący 
hotelowy oznajmił nadejście kapitana.

Lopez kazał go wprowadzić do pokoju, przy
witał uściśnieniem ręki i posadził przy sobie,

-  A więc, kapitanie -  zaczął, nalewajac mu 
duży kieliszek rumu -  czy jesteśmy gotowi do 
odpłynięcia w dniu oznaczonym przezemnie?

-  Będziemy gotowi jak tylko pan rozkaże -  
odpowiedział z ukłonem Dawidson.

-  Czas będzie dobry zdaje się?
-  Doskonały.
-  I dopłyniemy do New-Yorku w przeciągu 

miesiąca, niepiawdaż?
-  W przeciągu dwudziestu czterech dni, lub 

mniej jeszcze.
-  A to wspaniale! Dziś wieczorem każe 

bagaże nasze zanieść na okręt, a jutro zjawimy 
się sami. Czy pan niema nic przeciwko temu?

-  Powtarzam, że jestem na rozkazy pana. 
Jeżeli sobie pan życzy, przyślę z okręiu moich 
ludzi po rzeczy państwa, " o  pójdzie p^edzej.

-  Owszem, jeżeli to panu nie uczyni żadnej 
różnicy.

-  Żaanej.
Po omówieniu jeszcze kilku szczegółów, ty

czących się przeprawy, kaptan powstał i grze
cznie pożegnał swoich przyszłych pasażerów, 
życząc im dobrej nocy.

Ale nagle zatrzymał się poruszony.
Silny wystrzał armatni dał się słyszeć od 

strony morza i Fernanda niespokojnie przytuliła 
się do Franka.

-  Co to jest?  Czy słyszeliście panowie? -  
wymówiła drżącym głosem.

-  Ochl To nic wielkiego -  odpowiedział 
Dawidson, zwracając się od progu. -  W portach 
gdzie są więzienia, jesteśmy przyzwyczajeni do 
takich niespodzianek

Ale Frank, również jak i Fernanda, był za
niepokojony tym nieoczekiwanym wystrzałem

-  Wytłumacz mi, co to jegf, mój przyja 
cielu -  zwrócił się do służącego, który wszedł 
sprzątnąć ze stołu. — Cóż ten wystrzał armatni 
ma oznaczać?

-  To wystrzał na alarm — oznajmił słu
żący.

-  Na alarm?
-  Tak. Ma to znaczyć, źe jednemu z wię

źniów tutejszych udało sie uciec.
-  Czy lo możliwe? — zawołała Fernanda.
Służący uśmiechnął się.
-  Ochl Niepotrzebnie się pani obawia -  

mówił dalej. — Zdarza się to dosyć często, co 
tydzień prawie, ale bieaacy nie daleko uciec 
moga, bo straże pochwvca ich zawsze i odsta
wią z powrotem do więzienia.

-  Więc pocóż narażają się na taki nieudany 
zamach? -  zawoł«l Frank -  skoro nie mają 
nadżiei zachowania wolności 1 Nie rozumiem, 
dlaczego odważają się na tak trudne przżdsię 
wzięcie, skoro go nigdy do rezultatu doprowz 
dzić nie mogą.

- Kiedy, proszę pana, oni są poniekąd do 
tego zmuszeni -  odpowiedział sluźac>.

-  jakto?

(Gag dalszy nastapi)
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Za przykładam Angiików.
(Do illostracyi na itr. 7),

Wojna obecna, to przcdawszystkiem wojna wy
nalazków. Obie strony walczące rywalizują ze sobą 
na punkcie technicznych ulepszeń środków walki,

Nnika M  TOlnea powietrze: Uczniowie i nczeńica fimmzynm powi-itowtgo w Brzeska poaczit letniej maki.

i
_  i

Sgoi M tk l kilęeU-bliknpi kmkowulego: Pogr ieb 
I. p. nii/ nej Jadwigi Sapieiyny (kondukt pogrzebowy 

w nliey Bssstowej).

aby w ten sposób zapewnić sobie zwycięstwo. Po
wstały też w ciągu wc;ny nowe rodzaje broni, 
które naturalnie przeciwnicy starają się również 
zastosować u siJbie. Tak stało się z „tankami" 
(żółwiami pancernymi) wprowadzonymi po raz pierw
szy do walki przez Anglików. Obocnie już armia 
niemiecka posiada tanki, podobnie zbudowane jak 
angielskie, lecz, jak ;wie'drą fachowcy wojskowi, 
znacznie ulepszone i bardzie! skuteczne w działaniu. 
jUlustracya nasza przedstawia oddział tanków nie
mieckich w drodze pod Reims.

Kurs pszczelarski w Tarnawie.
Ruchliwy Wydział Tow. pszczelarskiego w Tar

nowie urządził w dniach 10, 11 i 12 czerwca b. r. 
kurs budowy uli i hodowli pszczół. O potrzebie ta- 
kicn kursów świadczy ilość kursistów* przybyłych 
z różnych powiatów kiąju i reprezentujących wszyst
kie niemal stany. Wykonano kilka uli, które otrzy 
mali najpilniej pracujący kursiści. Jeden z nich, sło
miany, wykonany pod kierunkiem p. Kamila Śliwy, 
widzimy na zamieszczonej fotografii. Nauki o ho
dowli pszczół udz siał p. Earlender w nasioce p. Mo- 
tylewicza Kursem interesował się baidzo posei Mr- 
takiewicz, c>;łorek Wydziału Towarzystwa pszcze
larskiego i poseł Witos, prezes tegoż Towarzystwa.

i

fcir pszczelarski w T.rnow is:, Grrupz a czeilo ik lw  i kierowników k a rta  7 P oi. M at.ktewicz, ? wlceproz Tow ptzczel, 
p H - n d e * '  3 .  naacz. b arra  p. MotvlewIcz, 4 . K, Sliw t, lek r. Tow. pizczel. niacz, kai a, 5  ia it r a ' tor k arta  HSbrenichet.

zmuszona siedzieć w dusznych salach. Załączone fo
tografie przedstawiają naukę wśród zieleni.

Bliższe szczegóły o nauce na wolnem powietrzu 
znajdują się w drukowanej pracy zbiorowej grona 
nauczycielskiego, wydanej pod redakcyą dyrektora 
Missonę pod tytułem: „Z brzeskich doświadczeń 
wychowawczych" I, i II. z rokn 1917 i 1918 r.

Hanka U  « n i m  pai lo trsu : ' 7jktadr w parka bar. Obcza, dla aesoiow i acz.aic brzeiktigo glnnuyam powiadwigo

Nauka na v?o}nem powietrzu.
'hmnazyum nowiatewe w Brzoskn, zakład pro

wadzony ■łostęriowo, jako szkoła narodowa, klasy
czny od I —'VIII klasy i realny koedukacyjny 'd 
T— y  klasy, chcąc naukę w porze letnie ożywić 
i uzdrowotnić, od dwóch lat prowadzi takową na 
wolnem powietrzu, dla wszystkich klas równocze
śnie. Nanka odbywa się w pięknem-górzystym parku 
browaru okocimskiego, użyczonym młodzieży ua ten 
cel przez barona Jana GStza. Rano o trzy kwa 
arense na ósmą cala młodzież wyruszała w pocho
dzie do Okocimia i odaywałn tam nankę do pierw
szej lnb drugiej godziny w południe. Wyniki były 
dodatnie, a młodzież uszczęśliwiona, że nie byk,
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I wsłuchały niebiosa gorących prćźb Krakowian, 
pozbawionych swej codziennej lektnry i dały izn aż 
dwa Knrgerg, jeden „codzienny Jllustrowaay", drugi 
„nowy krakowski". Dopóki Istniał tylto jeden, było 
wszystko w porządku, gdy jedaak i drogi zapragnął 
ogląd, c światło dzienne, pokajało się, ic zadnio 
dwa grzyby w barszcz. Warszawa m?, wprawdzie 
i Rurijeta warszawskiego i porannego i świątecznego 
i wszystkim jatoś dobrze na świecie, ale co Wer 
szawa, to nie Kraków. Tutaj na dwa Kur g erg miej
sca zk mało, a kieszenie Krakowian s: zoyt ciasne.

Nic też dziwn gc że stary nasz znajomy Illustro- 
waity Surger codzienny, zaledwie obućzł 3ię ze snn, 
który zdawało się, będzie wiecznjir widząc nowo
rodka, mającego te same, co i on. zamiary i to samo 
nawet, bo tylke z dodatkiem „Nowy krakowski“ na
zwisko, chwycił się z nim z miejsca za tury i stanął 
do bratobójczej walki, nie pomnąc na< zasadę: „gdyś 
sam jot syty, nie bnń drogiemu dostępu do misy" 
zwłaszcza, 4e dla obn wystarczy.

Zasir.ypiały więc pióra, odezwtł się szczęk nożyc 
dziennikarskich Krakowianie podzielili się na dwa 
obozy: „Krcyerowiczów codziennych illnstrowanych“ 
i „nowych krakow skichI kto wie. czy prócz atra
mentu nie byłaby cię i krew bratnia polała, zwłaszcza 
ie równocześnie widzialne były różne nadzwyczajne 
znaki na ziemi i niebie, jak aeroplan, sypiący kartki 
z zaproszeniem do podpisywania ósmej pożyczki wo
jennej (nieoświecony tłnm był zdania, ie to smok 
latający..), w Pradze skradziono publiczny... wychodek, 
a nawet Piava wystąpiła z brzegów. Dzięki Bogu prze 
ciei 3kcńczyło się na niczem, Kraków stoi na tem 
samem miejscr, na którem stał wtedy, gdy miał je 
dnego tylko Kuryer a, co najwyżej zaś drugiemu każą 
zaraz po nrodzenin zmienić nazwisko, co jest zresztą 
rzeczą zwykłą, prawie codzienn a się powtarzającą 
i to uio tylko n nas w Galicyi, ale i w sąciodoich 
dzielnicach. Czytamy naprzyk.au w Dzienniku poznań
skim (sam to y/idziałem na wtasne swe oczy. ) ii 
odnośna władza zezwoliła panni0 Stanisławie Pierdnirok 
zmienić nazwisko rodowe r.a Eiserrnanit.

Tak się stanie czy inaczej, jeszcze nie wiem. 
Powstanie Nowego Kanjera a po nim podobno ieszcze 
jakiegoś tam Now.no Dziennika Zada je przecież kłam 
rozsiewanym wieściom o br?hu papieru Że go nie 
brak, świadczy o tem taka moc papierowych pieniędzy, 
oraz wydawanie kart chlebowych, tłuszczowych, ka
wowych, mydlanych i innych. Marnnje się w ten spo
sób ma< ę papierń i niepotrzebnie zabiera się czas róż
nym nrzadnikom i urzędniczkom, zajętym ich rozdzia
łom Czyż nie byłoby i lepiej i korzystniei, gdyby 
zamiast tego czytali sobie gazetę, bawili się rozmową, 
niechajby nawet flirtem, lnb czyścili paznokcie...

Jakiś ekonomista, nie wiem nawet z którego pisma 
codziennego, powiada, ie no usunięcie przykrych na 
stępstw braku papierń jest radu, Należy w pierwszym 
rzędzie zamiast pieniędzy papieruwycb wydawać złoto 
i srebro, zabronić wyrobn materyi ubraniowych z pa
pierń. sLoro jest od tfgc bawełna i wełna i tak dalej 
i dalej, czego jednak powtarzać me mogę, gdyż kro
nika tygodniowa nie jest traktatem ekonomicznym. 
Jeżeli się pójdzie za jego wskazówkami, wystarczy 
papieru nie tylko dla dwu Ku tg er ów w Krakowie ale 
naw®* dla c&łego ich tuzina. Niech się mnożą, jak 
grzyby po deszczu, by gospodarne panie miały pod 
ręką papier do celów praktycznych, choć pojawienie 
się tyJa kolegów (i konkurentów... przyp. zecer?) by
łoby może nie na rękę a tembrrdziej i nie na kie
szeń poczciwemu Ilia sir owanemu codziennemu, be to, 
a nie co innego, jest właśme powodem owej krucyaty, 
jaką „codzienny* rozpoczyna przeciw „nowemu11.

Kto zwycięży i nc jakie obozy podz.eli się Kra 
ków, przyszłość ro okaże Kronikarz zapytywał o zdanie 
w tym kierunku nawet owego miejskiego astrologa, 
który w gwiazdach czyta i wie o tom, co było i jest, 
a nar ret czarem i o tem co bęazie, ten mu jednak nie 
mógł dać żadnej konk-etnej odpowiedzi. Zaznaczył 
tylko tajemniczo, że między 12 a 24 czerwca zdarzą 
się wypadki, które wpłyną na zmianę sytuacyi, ma 
się to zaś stać przy łaskawej pomocy ognia i wody

Ponieważ ów astrolog jest fnukeyonaryuszem ma- 
g.stratu, ma więc nad sebą przełożonych, ci zaś nie 
lubią żaitowsć. Niech, będzie zatem ostrożny, j cśli się 
bowiem nie spełni która z Vgo przepowiedni, może 
się bardzo łatwo doczekać dyscypliuarki lnb czegoś 
podobnego.

Bardzo żałuję, źe nie zaatn bliższego jego adresn, 
prosiłbym go bowiem, by swe proroctw? mnie komo 
pikował, a ja, ubrawszy je należycie w słowa, pusz
czałbym je dalej w świat szeroki. W-edziaiby o nichjj 
więc i pjół, gdy na razie tylko urzędnicy magistratu'

i ich koleżanki powtarzaią je sobie półgębkiem, za
pewniając, że dotąd spełniły się co do joty.

r  Kto wie, czy magistret w danym wypadkn nie 
pomyślałby nawet o kreowaniu etatowej posady miej
skiego astroioga, który jeanak musiałby wównzas tak 
przepowiadać, jak mu każą; by się nie narażać na 
pociągnięcie do odpowiedzialności.

T7 każdym razie jest to sprawa pierwszorzędnego 
ze czepia i dlatego joj poświęcam odpowiednią 
wzmiankę.

Niejednohrc tnie inż zaznaczałem, że obecna wojnę, 
choćby tylko ze wsg^du ua swą długość, tak jnż 
ludziom wvłazi bokiem, iż prawie kałdy na nią na
rzeka. choć czyni to w innym, niż drogi „onie, i z zu
pełnie innej platformy zapatrując się na syturcyę. Sło
wem, każdy i każda me inuego mola wojennego, co 
ich gryzie. Nigdy przecież nio zdrrzyło m? się spotkać 
tylu na wojnę płaczących, co onegdaj. Jakby się zmó
wili, ten i ów wywodził przeaemn? swe żale, ? ja 
mnsiełein ich wysłuchać cierpliwie.

W pierwszym więc rzędzie wielki agrnrynsz jęczał, 
że w takiej opresyi, w jakiej się znalazł obecnie, nie 
byl nigdy od swego urodzenia. Powiadał, ze na bie
dnych „wozignojków" wszystko się rpiknęło, by im 
życie obrzydzić, począwszy od rządu i różnych cen
trali, a skończywszy na zwykłych zjadaczach codzien
nego. bezhartkowego chleba, skazanych na to, by się 
n nich zaopatrywali w różne artykuły soożywcze, wobec 
czego choć zrósł się z ziemią, którą uprawia, rzuci 
wszystko, a przeniesie się do miasta, gdzie w wojen
nym czasie, „z oszczędności", zakupił inż dwie ha 
mieuice, a teraz traktuje o trzecią. Spodziewa się, że 
tutaj wypocznie, gdyż, jak sam twierdzi; gospodar
stwo rolne dziś się nie opłaca.

Te narzekania jakoś mi się wydawały dziwnemi 
wobec płaczów msgo kamienicznika na garbaty los 
i ciężką dolę. W rozmowie ze mną wyraził się, że 
„kogo Pan Bóg chce ukarać za grzechy", temn daje 
kamienicę, zwłaszcza w obecnych czasach, gdy czyn
szów podwyższać nie wolno, a podatki coraz to 
większe.

— Niema to — mówił z przejęciem — jak rol
nicy!... Ci robią obecnie milionowe interesy i obdzie
rają nas, biednych mieszczuchów, za skóry. Gdvbym 
bodaj trochę znał się na gospodarstwie, a znalazł na
bywcę na mą, kamienicę, sprzedałbym ją natycnmiist, 
przeniósł się na wieś. tntaj sadził ziemniaczki, bu
raczki. groszek i tak dalej, doi:bym krówki, zbierał 
jalka i to wszystko przywoził do miasta i tutaj spie
niężał po wysokich cenach... Odpocząłby sobie czło
wiek i przyszedł do siebie po trndach i 1 łopotach, 
z którymi na każdym kroku mnsi walczyć kamie- 
nicznik...

A muszę od siebie dodać, że jest tc wzór poczci
wego człowieka, który żyje według zasady „Módl się 
i pracuj". Właśnie w tym czasie odmawia noweunę 
do św. Antoniego na intencyę zniesienia zakazu pod
wyższania czynszów, przytem strzyże kupony cd obli- 
gacyi i wymienia je na gotówkę, za którą nabyvra 
nowe realności i parcele, resztę zaś wolnego czasu 
obraca na użeranie się z ndministracyą podatkową, 
magistratem i lokatorami.

Gdym mn obwieścił, że w niedługim jnż czasie 
pojawi się rozporządzenie cesarskie, zezwalające aa 
czterdziestaprocentcwe pod wyższenie czynszu, odetchnął, 
jakby mn kamień spadł z serca i rzokł:

— Za tę dobrą wiadomość ja pann p:erwszemn 
o dwadzieścia procent...

— Zniżę czynsz! — dodałem.
— Cóż zuowu! — zawołał oburzony. — Czy mn5® 

ma pan za waryata, bym nie miał skorzystać ze spo
sobności?... Nie, panie! Ja i pann podwyższę, ale na 
razie ty1 ko o dwadzieścia procent, innym zaś lokato 
rem odraza o całe czterdzieści!...

W znpełnem przeciwieństwie dc tak zwanych wiel
kich agraryuszów stoją mali, tc jest wieśniacy. Ci 
bynajmniej nie narzekają na to, iż im się praco go
spodarska nie opłaca, ale łamia sobie nad tem głowę, 
na co vrydnć zarobione pieniądze Jak powiedział je
den ze znających nasze stosunki na wsi, od stworze
nia świata nie było jeszcze n?gdy w wiejskiej chacie 
tyle pieniędzy, ile ich jest obecnie. Wieśniaczka, no 
sząća do mnie mleko, opowiedziała mi, iż onegdaj 
kupiła w którymś tam sklepie ,,na Brackiej" szal za 
tysiąc dwieście czterdzieści koron i lamentowała, że 
droższego nie było. Coraz części j spotyka się też 
nasze Kasie i Marysie z zębami, plombowanymi złotem, 
a od jednego z aptekarzy wiem, że one właśnie 
najlepszemi odbiorczym:.mi na najdroższe mydła, per
fumy i pudry.

Mój Boże!... Jak ta wojna wszy&teo dc góry no
gami wywróciła Dawniej wieśniak śmiał się z miej
skiego „krawaciarza", gdy go widział myjącego się 

'mydłem lnb czyszczącego sobie zęby szczoteczką dziś 
sam idzie w jego ślady.

Z kolei zdarzyło mi się spotkać i narzekającego

na wojenne czasy „centniarza", to jest pana, zaję
tego w pewnej centrali. Wiem z doświadczenia, iż 
wszystkim, służącym' tym in°tytucyom, wymyślonym 
na utrapienie ludzkości, wiedzie się endownie i byłem 
pewny, że każdy z nich prosi Panr, Boga, by tr 
wojna trwała choć lat trzydzieści, jeśli nie dłnżej.

A.le zawiodłem się. Ten właśnie, którego spotka
łem, narzeka1 na swój los, utrzymując, żc jest wyzy
skiwanym, choć bowiem mi rzekomo naczelne stano
wisko i ex re swego urzędu jest uwolniony od służby 
wojskowej, pooicra przecież tak śmiesznie niską płacę, 
iż, aby sobie módz od cz?,st> do cznsn pozwolić na 
kilkanaście deka kawiortu i buteleczkę oryginalni go 
Mumma, musi dokładać ze swych prywatnych fun
duszów.

Czy miał racyę: tego powiedzieć nie mogę, ale to 
jnż niejednokrotnie słyszałem, Iż wszelkim „centrala- 
rzom" wiedzie się doskonale, że opływają we wszystko, 
czogo nam brakuje, pozwalają sobie też na takie 
zbytki, na jakie nas nie stać.

Srm jnż sootykałem poważnych panów i izc!godne 
metrony, oferujących na sprzedaż różne niezbędne do 
życia srtytuly, a gdym zapytał, skąd do nich przy
szli, gdy ja za nimi węszę bez skutku od dłuższego 
czasu, usłyszałem odpowiedź:

— Mam to od mojego kuzyna, który pracnje w cen
tral? .. Ponieważ zaś chwilowo tego nie potrzebuję, 
mogę z?,tem odstąpić po znajomości (no i naturalnie 
po... bardzo słonej cenie 1...).

Do galeryi narzekających z tego lnb owego po
wodu na wojenne czasy muszę zaliczyć i dwu mistrzów, 
jednego od nożyc (radca stann, czyli krawiec), dru
giego od kopyta. Spotkałem ich w oazie „pod Palmą", 
narzekających na ciężkie czasy i zalewających rob: sa 
natnralnie nie oryginalnym Mnmmem, ale zwykłą szna- 
piturą. Ale ów szelma rooah nanczył się jnż pływać 
i nic sobie nie i obi z zabiegi w swych prześladowców. 
Owszem, im więcej połkną wilgotności, tem swobo
dniej płvws i nurkuje

— Bo to, proszę pana literały — mówił krytyk 
Apellesa — na nas, rękodzielników, straszne nadeszły 
czasy. Naciekają Indzie, że za parę kamaszkćw żąda 
się pięćset koror, a ja daję pann słowo, , że jeśli po
liczę. to ledwie wyjdę na swojeml.. Central? daje 
nibyto slórą, ale tylko na napierze. Trzeba knpować 
z bokn po wysokich cenach. A ile człowieka kosztuje 
utrzymanie!... KcmieniczLik drze. rolnik drze, podatki 
trzeba płacić, nic toż dz’wnego, ze wszystko mnsi się 
odbić na konsnmenciel...

— Tak! Kolega ma racyę — pan radca stann na 
tc. — Przecież my nie będziemy donłacać z własnej 
kieszeni. Kto chce mieć trzewiki lub obranie i nie 
chodzić po świecie z gołą głową, niech płaci!... I my 
jesteśmy ludźmi i my mamy swe potrzeby.. Czytał 
pan zresztą co było w tej szmacianej centrali, więc 
nas chyba nie może pan winić!...

Częściowo przyznałem obydwu panom racyę, są 
bowiem nicr„z w trudnem położenia, ale przecież nie 
w takiem, by żywcem drzeć skórę z bliźniego i po
myślałem sobie, jak to dopiero mnsi narzekać na swą 
dolę urzędnik, choćby nawet o złotym kołnierza, ma
jący niechajby i tysiąc koron miesięcznej płacy, a obar
czony liczną rodziną, której trzeba dać mieszkanie, 
jedzenie i obranie, nie mówiąc jnż o jakichkolwiek 
przyjemnością' b Ten ma cbybc słuszny powód do na
rzekań i może o sobie powiedzieć, iż jest sztukmistrzem 
życiowym, jeśli potrafi związać koniec z końcem 
i zamknąć bndżet mieserzny -eiem, a nie deficytem. 
Ci jednak jakoś najmniej narzekają, bo i cóż im to 
pomoże?... Nie mają na to zresztą nawet i czasn, 
musząc staczać na każdem krokn walki o b ;t z swymi 
prześladowcami, do których śmiało można zaliczyć 
caią galtryę owych typów, o jakich wyżej wspomnia
łem. Tym jest dobrze, ale jęcą  głośno, by oddalić 
od siebie nawet pydejrzenie, że im się moia nieźle 
pcwodzi, biedny urzędnik znosi swój los z poddaniem, 
siedzi cicho i czeka uwolnienia z tej opresyi, gorszej 
stokroć, niż ongić babUińską niewola.

Byłbym niewdzięcznikiem, gdybym bodaj na sa
mym końcn kroniki me pomieści! jeszcze jednego na- 
rzeksjąc.gc. Ten pła ze, ilekroć zaczynają w powie
trze fruwać „jaskółki pokojowe", a ceny towarów 
w ślad za tem spadać.

Każdy się zapewne jnż domyślił, że to „pask&rz", 
czyli „handlarz łańcuchowy", robiący, na wojnie do
skonałe interesy i proszący Boga, aDy ona, jeśli nie 
będzie mogła trwać wieki, była choćby tylko trzy
dziestoletnią, a on dorobił się już ras. upragnionego 
miliona, jeśli go zaś już posiądź, to drugiego.

On nsrzeua tylko wtedy, gdy inni zaczynają na 
b?erać otachy.



Nr. 26 NOWOŚCI MAJSTROWANE i l

i  tygodnia.
Otwarcie Rady Stanu.

Dnia 22. czerwca odbyia aią w  Warszawie uro
czystość otwarcia Rady Stanu. Po uroczystem na 
bozenstwie w k, „eu.ze św. Jana członkowie Rady 
Stanu aoDraa sią ua Zamku kióiewsum. Okoto 
godziny dwunastej zja^iia się na aau Hau a Regen
cyjna, a ksiąaę Lubomirski odczytał rnuwę tronową.

W mowie tej Raua Regencyjna wyraża przeko
nanie, Ze Raua Stanu przeprowadzi urdynacyę wy
borczą do sejmu, oraz „rozwazy projekt ustawy 
wojskowej". Oprócz tych uwu ważnych spraw oędz.e 
się musiała Rada Stanu zając kwestyą ustroju adnn- 
nistracyi i orgamzacyi snaruowej, oraz pilnemi opra- ’ 
wami gospodarczemi i społecznemi.

Gdy ką. Luoomirski odczytał mowę, ks. bis zup 
Rakowski otworzył pierwsze posieazeme Rany: 
Stanu, poczem p. Ostrowski zwrócił się z kolei uo 
marszbiK? Racy Stanu, p. Ptławsnogo, wzywając 
go, aby złozyi Rauzie Regencyjnej przyrzeczenie 
wierności.

Po złożenia owego przyrzeczenia wzniósł p. 
Puławski okrzyk: „Niech żyje Polska".

Na tem zakończyła się uroczystość otwarcia 
Rady Stanu.

Dola następnego odbyło się pierwsze posiedzenie 
Rady Stanu, na którem marszałek Puławski wy 
głosił wielką mowę inauguracyjną. Na drugiem zaś 
z nolei posiedzeniu prezydent ministrów, p. Stecz
kowski, wygłosił ex£ ose rządu, po ktOiem nastąpiły 
doklaracye wszystkich stronnictw i grup, repiezeu 
towanycn w Radzie stanu.

Planowany przez p. Stadnickiego 
„zamach sianu" w Warszawie.

Korespondent warszawski krakowskiego ^Na 
przoua" nadesłał temu pismu sensacyjne rewelacye
0 planowanym jakoby prztz p. SjidniSkiego „za
machu stanu" w Warszawie. Nieprawdopouobne te 
rewelacye, brzmiące prawie humorystycznie, poda
jemy ua odpowiedziciuuść „Naprzodu".

Korespondent zapewnia, że utworzył się w War
szawie „Komitet ocalenia publicznego1', a p. Stu- 
dmcKi przedsięwziął z jego ramienia aKcyę nastę
pującą:

„Zwrócił się do niejakiego Gz. Zb., znanego 
mu z czasów pierwszej rewoiucyi rosyjskiej i za
proponował mu techuiczne wykonanie ancyi. Oo. Zb., 
członek F. O. W. zameldował o tem Komenuzio 
Naczemej, Która mu wyuała rozkaz prowadzenia 
percraKtacyi z p. Stadnickim, u urażając, że tylko 
tą drogą da się uzyskać materyał konieczny do zde
maskowania zorodmczych knewsń.

Istotme rozpoczęły się pertraktacye, które były 
prowadzone w ten sposób, że upoważnieni przez 
P. O. W. członKowie orgamzacyi staie oyii przy 
nich obecni (ma się rozumieć bez wiedzy Ssudnic- 
kiegoL

Studnicki pierwotnie proponował usunięcie ks. 
Cheimickitgo, później zaś przedstawił cały pian 
w sposob Uastępn.ący: K.iku iuaz uzbrojonych 
wdaiłoby się do regentów Ostrowskiego i Kuków 
kiego i zmusiłoby len do rezygnacyi Guyuy się 

nie zgodzili, trzeb-ry było len usunąć. Następnie 
udanojy się do ks. Lue amurskiego i zmuszuaoby go 
do rezygnący: na rzecz cocago czynnika. StudmCKi 
zapewniał, ze poa,ął się przeprowadzenia camj sprawy 
w porozumieniu z całym szeieginm osób, któro 
wzięły na siebie odpowiedzialność za zamacn i miały 
wyłonić nowy vząd z p. M,, wyuicnym działaczem 
z Litwy na czeie. Pieniędzy na broń, mieszkania 
konspiracyjne miał dostarczyć obywatei ZiemsKi, 
aktywista S Ponieważ ten ostatni chwJowo był 
nieobecny, przeto 'StudniCKi dostarczył piemęazy na 
pierwsze potrzeby z „funduszu narodowego". Wszyst
kie dane, dostarczone przez p. Studn. ckiegc, zostały 
zanotowane stenograficznie. W najbliżSz.ycu dulacn 
mają one być ogłoszone ze wszystkiemi szczegółami
1 nazwiskami".

W uzupełnieniu powyższych szczegółów „Na
przód" w aastępuym numerze donosi:

Na czele zamachu stał p. Wiadysiaw S.udnicki, 
książę Maciej Radziwiłł, książę Drucui Lubecki, 
obywatele p. Suski, urzędnik mmis cery urn pracy 
Król. Pol., p. Ludwik Kulczycki, (oyty wódz t. zw. 
r Proietaryatu"), przy współudziale grupy repiezen 
towauej przez pułk. Berbeckiego.

Ten ostatni oświadczył p Stadnickiemu, według 
jego wlasuych stów: „Szabla nasza jest do dyspo- 
zycyi". Pułkownik Miakmwicz, dowódzca brygady 
z Ostrowia i Zegrza, miał odmOwić udziału w tej 
akcyi.

W czasie przeprowadzania samego akta za
machu, posterunki i oddziały polskie w razm ai&imu 
me onaiy się rn3zyć z miejsca. Tak 3aino brom 
celem wykonania zamachu miały dostarczyć oDozy 
z Ostrowia.

Geiem porozumienia się z miarodajnymi czynni- 
kam. książę Maciej Radziwiłł wyjeżdżał za granicę.

Po wykonaniu zamachu, t. j. po „usunięciu" 
według własnych siów p. Scudnnmego, regenta 
ks. arcybiskupa Kokowskiego i sekretarza geue- 
ralnego Rady Regencyjnej, kSięuza Cnblmickiego, 
miano się uuac uo regenta Ostrowskiego i tego 
groźoą brom zmusić do „aodykacyi".

R*,ąd powołany po uuatnem dokonaniu akcyi 
m-eli stanowić: premier — Meysztowicz, kresowiec 
Z W lina, sprawy zagraniczne — Maciej Radziwiłł,
,sprawy wewnętrzne — Władysław StuumcKi, skarb 
truciu Lubecki.

Zaznaczyć należy, żc według wyjaśnień, jakich 
w tej spiawre udzienł warszawskiemu „Przeglądowi 
Por*1 sum p. Stadnicki, cata powyższa nistorya po
wstała na tle jego słów, które wypowitaziai... żar
tem. Jest to może rzeczywiście najtrafniejsze ckie- 
śieme me tylko powyższego „zamacnu s.anu", ale 
całej wogole dziaia.ności politycznej p. Stadnickiego.

Tracki oro w o iaM  carsuej „ w t a i f .
„Golos Kijewa" ogłasca sensacyjne szczegóły 

z życia bolszewickiego komisarza do spraw zagra
nicznych w Rosyi Trockiego (RronsztCjna), pouane 
przez głośnego niegdyś aziair-cza rewolucyjnego 
Gurustaiew-Nosara w piotrcgradznim sąuzie okrę
gowym. Mowę powyższą Jhrustalew ogłosił obecnie 
druk.em wraz z p.zeamot.ą p. t . : „O tem, jak 
Lejba Trocki] Rosyę sprzedawał*.

„Prawie jennocześnie z Az-fLm wstąpił Trock.j- 
Bronszteju jako sekretny informator oo departa
mentu poiicyi. Jak i on na tem nie poprzestał- 
Azcff zajął się fabrykowaniem zamachów tcroryor,ju
cznych, Trocki, Bronsztejn do sekretnej goanosci 
członka ochrany przyłączył godność agenta sztabu 
generalnego mucarstw obcycn, zasypując transporty 
socyalno demokratycznej literatury, przewożonej ze 
Szwajearyi do Rosyi.

Z tego powodu naa Trockim Bronsztejncm roz
taczał Opiekę departament poiicyi w Rtsyi, ratując 
go od aresztów i ułatwiając ucieczkę za granicę. 
Po wybuenu wojny popisowemu Trockiemu Bron- 
sztejnowi pomożono uciec z Austryi. Za swe różno
rodne prace pobierał piemącze ud departamentu po- 
iicyi, od „obcopanstwowej" siużby kontrwywiauow- 
czej i z kasy partyjnej. Departament poiicyi stwo
rzył dla mego, ró wnie juk i uiaAz.effa, stanowisko 
wyjątkowe w koiuch partyjnych.

Na pytanie, „czy jest uowiodzionem, Ze L Tro- 
ckij jest prowokatorem i szpiegiem?" oapowiaua 
autor: „Tak. jest dowiedzione, cnociaż w poaobuych 
wypadkach me można liczyć na scisłośc mateina 
tyczną. Dcwieuzionem jest, twierdz* autor: 1) że 
Trockij-Bronsztejn w roku 1905 z poieceuia depar 
tamentu poiicyi swą taktyką lewicową przeszko
dził do porozumienia się z absolutyzmem na grun
cie mona tchu Konstytucyjnej, 2) że.L. Trocaj tiron- 
sztujn z polece-ua generalnego sztabu occego mo
carstwa przyczynił się w listopadzie 1905 roku uo 
rozdmuchania ekscesów rewolucyjnych i zaburzeń".

Autor udowadnia, 2e Trockij prowokował po- 
wstame w Moskwie w 1905 roku, a następnie a - 
pomógł rządowi do stłumienia ruchu, w roau 1906 
wydal rządowi zamiar ucieczki z więziema człon 
ków rady robotniczej, w roku 1907 doniósł o za
mierzonej ucieczce Cnruslaiewa Nosara i tyiko azięki 
wypaakowi ucieczka s:ę uuała; Ze bęaąc na wygna 
n:u w Syberyi Bornsctsjn wydał posiańca partyj
nego, a w roku 1903—1913 po ucieczce, za po
mocą poiicyi mmi staie stosunki z agontem depar
tamentu pohcyi.

Ł pułek księgarskich.
We Wiedniu ukonfiyiuował się Komifef, kióry pragnie 

dzieje wychodźlwd polskiego w lalach -vojny -  utrwalić 
w  pamiątkowej księdze ubszerne io dzieło, zawic-ać bę
dzie przede» szystkiem szereg listów i pamięlnikow wy
chodźców polskich, ich przeżycia r a  tułaczce.

Komiiel zwraca się zatem zn pośredmciwem pism pol
skich do Roda..0w, którzy tułaczkę w laiach wojny nrze- 
byli, by zechcieli  opisać nam przeżycie i wspomnienia 
z wygnania, oraz wrażenia po powrocie do domów ro
dzinnych.

Pozaiem zawierać będzie „Księga pamiątkowa wy- 
chodźclwa po skiego" liczne ilusfracye i opisy działalno
ści insiyiucyi i komitetów dla ulżenia don wychodźców.

Ponieważ „K sięgi pamiątkowa ’, z po-youu braku pa 
picru, tylko w ograniczonym wyjdzie nakładzie, -adzimy 
wcześniej zamawiać

Księga kosz uje z wysyłką K 5.
Adres wydawnictwa: Księga pamiątkowa wychodzctwa 

polskiego, Wiedeń II., Cirknsgasse 36/5.

Wt  kr 6j1'**v1 z peatrai:zm«ni wiedeńskim. Pod lym
lylułem wyszia z druku naktadem „Wyaawniciwa P ol
skiego" wa Lv'ovvie książka cr. freny Pannenliowej. tra
ktująca o dziejach stawnej rezomcyi Seimu galicyjskiego 
z Z i  września istks r. Obo< sum ennego opracowania 
rzecz odznacza się żywer.i i barwnem ujęciem przedmio- 
iu i charakterem >.sób działających. Ze względu na wy
soką aklualność lemalu i wiele analogii z sytuacya obe
cna. amorka dedykuje pracę swo|a „Kołu polskiemu" 
w Wiedniu.

KsiąŻKa wydana został i  nader starannie Oryginalna, 
pomysło wa okładka znanego artysty, Wł. W.lwickiego, 
uległa niestety częściowej kon^iskane, wskutek czego 
w rysunku powsiała luka. Nadio zdobią ks ążnę l.czne 
iilusirac>e odbue na najlepszym kredowym papie że, 
w ich liczbie portrety w sz “slk 'ch wybitmejszych polity
ków polskich z przed pół wieku oraz świetne karyka- 
lury polityczne z ówczesnego „Szczułka” karykatury, 
klóre przeważnie po dzis dzień zachowały całą swą ży- 
woir.ość i aklualność

Tylko idealna piękność
przykuwa i prowadzi do zupełne
go szczęścia.  Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez łachowych lekarsy uzna
na melodą, po zastosowaniu 
której, piegi, wszystkie wl to cz 
ne nieczystości skóry i śiady 
slarości są usunięfe na zawsze. 
Może już dużo pieniędzy wyda
ła Pani na różne nadzwyczajne 
kremy nie. * o s  a g e je c  żadnego 
skutku. G varantuię Pani, że rao 
gę potnódz, że błęay piękności 

nie b%dą ukryle, lecz w kn-ikim czas  e zupełnie 
usunięte. Każdemu wysyłam daimo wskazówki. 

Proszę pisać z a r a z :

A .  Jellm ek, Wiudoń 66, fach. 37. nd. 54.
O  z w r o t  p o r t a  u p r a s z a m .

B U C I K I :
W ysokie buciki do sznurowania z dobrej, mocnej bron- 
zowej skóry wołowej, dalej mne mocne b iciki skó 
rżane broniow e i czarne z drewn anemi pedeszwami. 
Oe-.a bacltów  z w cm v| skóry : damsk c Nr. 3 5 - 3 9  
h  43'20, męskie nr. 40- 45 K 46'80, dziec in ie  nr. 
25 —29 K 27'60, nr. 3u—34 K 28 Ł0- damskie buciki 

ir. c b -  40  K 34-80. nr. 4 1 - 4 5  K 36.
Sandały z wołowej skeey bez kapeo.: nr. 25 — '-2 K 

6’36 nr. 33 — 18 F. 7-56, nr. 39 -45  K 8 76. 
Sandały u w ołow ej akńry z kapkam i; nr. 25 —32 K 

7-32, nr. 33 —38 K 8'52, nr. 39 - 4 5  K 9’72. 
Sznurowadła do bucików z nierozerwalnej celu'ozy 
czarne okrągłe, luzmami (144 sztuk) K 18-50, szerc 
kie ilecione, papier z bawełną mieszany iuzmami 
K 37, dalej prawcziwe dobre s'‘ órzane rzemyki za 
parę K 1‘50, przy większym zakupie odoowiedni ra
bat. Ochraniacze na podeszwy ze skóry i żelaza 
gwoździe do podeszew i szewskie przyboiy dostar

cza sz. bko
LEO WALLISCH, Wiedeń VII., Kandlgasse 12

C e n n i k i  d a r m o .

S u b s k ry b u jc ie  
V III .  p o ż y c z k ę  

w o je n n ą !

Branzoietka z zegirkiem S
n ik lo w a n y  K 3 0 , 4 0 , 6 0 , 8 0 , 1 0 0 . T e n  s a m  z  s z k łe m  o ch ro n n em  
K 2 '  w ię c e j. R a d iu m  K 10  w ię c e j;  Z e g a r e k  k ie s z o n k o w y  K  3 0 , 
4 0 , 6 0 , 8 0 , 100. B u d z ik  K  2 4 ,  3 0 ,  4 0 , 5 0 . W y s y łk a  z W ie d n ia  za  

p o p rzed n im  n a d e s ła n ie m  n a le ż y fo śc i p rz ez

Max BShnel
Wiedeń IV, Mairgarwtenstrasse 27. Oddz. 62.

Ctnnlk fabryczny za poprzednim r »' *4. n im  1 K.
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*™Z IT™18' ZakUi )d|mbo«o „CoBcerdia4* Jana W olrego
r n lm y  vyrib tmbci =

Sineiiijiiiiiu
K r a k ś w .  F i a t  S i i M f a i R k i  Ł .  9  (dom  w ia sn y ) T e le f o n  N r .- f S l .

1  t a = J e  polan

I G N A C Y  C Y P R E S
KRA' CÓW j  nlioa Szewska 18/51

Skrzypce ze smyczkiem K 50 - ,  60-- , 80 - ,  do 160-- 
Fuieraly K 2o—35. Harmonie w różnych galun. K 50* 
6 0 '-  80‘— do 16( . Klarneiy 5 .dap. K 3 0 *- 8 klap.
K 3 6 '- ,  lOkiao. K 40 — Trąb akordeonowe po K 14. 
16’- ,  18'—. Harmonijki ur‘ne K 3*50 ó-—, T — , do 12.

Mandoliny K 60’—, 70*—, 8 0 '—. do CO-—. 
Wysyłka za pobraniem pocziowem. Za nieodpowie

dnie zwracam pieniądze.

B u c ik i  lu tn ie  (sandały)
z niernchomemi podeszw ni drewnianemi z ' iłtej skóry 
wołowej, bez zarzntn wykonane, bardzo ładne, prakty

czna w no izbnin oferujemy 
nr, 25—ET . . K 8'45 
.  2 8 -8 0  . . .  9 30 
.  8 1 -8 8  . . ,  10*60
.  8 4 -0 3  . . ,  IE‘25
,  8 7 -3 9  . . .  13*55
.  40—02 , . .  11*30
.  4 8 -r O . . ,  1 5 -  
Wysyłka za pobra
niem. Uniej jak trzy 
pary nie w j  ;yla si< Za nienaddjice się zwrot pieniędzy. 

D om  e k s p o r t o w y  S a n d a łó w

S. Hayek Wiadan 1 4 B e z lrM tó L ta r if  *' <"11.

Nadzwyczajny aparat do ceruwaila
poicio,  It ilu, Maliny 1 s ikns.

Nasiym niezrównanym, nadzwr- 
Cj. r  aparatem a o  i 'owonik
osiąga ale' .jhrob 
trwałość 1 plęfcttośi

cerow an i
oczn, czasn,

  _ _____lak 1 równą
pracę 1 ]( .. len nad. yćśajny p i
rat do eerowsnia n eliń n  Śr< 1- 
Hr 11 p loó icrym przy cerowaniu

J-. u każde] tkane] rzeczy
ak ' c, obi ów, n r  ket, ręczni

ków, bielizny JAgera, enklen i t p .
1 każda rśeio ; naszym nadzwyczaj' 
nym aparatem do cerowania da sl; 
prędko 1 zadziwiająco pięknie Jak 
nowe naprawić 1 otrzymaliśmy Jaś 
rh&o tjat.a j litttł. _  ro3zf,E.„„, 

maml. Cena kompletnego, nadz*jbfca]ne( t epari ■■ do oerowonlo 
l i  i  łatwo i romnlalom lllnetrow loncrinli i Z ('W . 

Wyzyika za zsllozką pr*.
I n  u « o M  I .  Iwoboda, W e W  UIN, Z la u g u i i

li-ai.

Ręczne młynki no żboża
(p raw n ie chroniono).

Mój oryginalny młynek 
do zboia z masywnem 
okrywaczem z drzewa 
dębowego iub żelaza, 
z przelamywaczem i śli
makiem, nadające się 
znakomicie do mielenia 
na razówkę i piękną 
mąkę każdego gatunku 
zboża o pojedynczym 
jednak trwałym wyko
naniu z szeibami do 
mielenia na zmianę z 
hartowanego maferyalu, 
a które przy częsfem u- 
żywaniu są nie do zni
szczenia. Model 4 z rę
czną korbą do małego 
gospodarstwa waga 7 
kg. K 100. Model 5 z 
ręcznym-kołem rozpę
dowym do większego 
gospodarstwa około 12 
kg. K 120. Rezerwowe 
szeiby do mielenia K 14. 
Za parę masywnych 
podstaw z drzewa lub 
żelaza razem ze skrzy
nią K 80 więcej. W y 
syłka z Wiednia za po- 
przedniem nadesłaniem 
K 20 zadatku reszta za

pobraniem przez generalne zastępstwo:

M a x  B ó h n e l
Wiedeń VI, M ergereth in strm e 27. Oddz. £2.

D l a  s p r z e d a j ą c y c h  c e n n i k i  d a r m o .

je ilw  rozrywką dla starszych I młodszych jeri ogólnie znane

K in o  k ie s z o n k o w e
„Trinmph* (marka prawnie ochroniona), z prawdziwemi 
soczewkami „Jenrr.a. Aparat z 50 filmami w ozdobnej 

kasetce "jlko kor. 4‘—.
Specyalne eiye filmóy zwyczajnych K 1.20; Wojennych 
K. 1*30; Aktów artystycznych a 3*50 ftylko dli doro
słych). Co tydzień nowe serye 1 Ja  nadesłaniem .'Jeży- 
tcści oraz 60 haL na porto i opakowanie, Za zaliczką 

się nie wysy‘r .
Fnbryaina generalne itew p itwa. Dom handlowy 

M. Flerol k I Ska, Kraków, Knrmellcka 9/z.
Dla P. T. Atipców odpowiedni rabat.

Również do nabycia: U. Dobkowski, Chchn (Pols,.;'; Bo- 
tnaz-Zonczyk Zakopane; Józef Twiróg, Wohnit.

K a M i kobiata
myta moje bardzo lntere 
snjąee noncueala nowocze 

mego

BUfwmili llroli.
NIoo. th ii rady ?rqr zanika- 
nii i braku palnych ksztittów! 

Proazę piłaś z laufaniam
IDA KRAUSE, PrMsiuri SelaeisłrMie 2,

wdJilal Nr. 124.
f j t e  n i e  k o e n ttz j^

K I  E <3 I.
Do usunięcia piegów używa się rozmaitych środków. Wszystkie 
środki polegają na tej zasadzie, że piegi po użyciu odnośnego 
środka bledną. Ten sposób działania jest niewłaściwy, jeżeli chce 
się piegi usunąć — to zblednięcie ich nie wystarcza, ponieważ 
z ęhwilą zaprzestania używania odnośnego środka pojawiają się 

znowu.
Zupełne usunięcie piegów, plam, zajadów jesf możliwe tylko tak 
zwanym „ k r e m e m  S a n t o '1. Codziennie twarz smaruje się 

tym kremem i zmywa proszkiem Santo.
Tym senzacyjnym kremem piegi w  krótkim czasie usuwa się zu
pełnie i otrzymuje się piękną różową, białą cerę. Krem ten spo
rządzony jesf według wskazówek prof. uniw. dr. Hager, prawnie 
chroniony i dzisiaj jesf jedynym gwarantowanym skutecznym 
środkiem i zupąłnie nieszkodliwym, jedna doza wystarcza zu
pełnie. Cena łC 5-— , pocztą o 96 hal. więcej. Do kremu załą
czamy sposób utycia i 1 pakiecik pudru darmo. Dyskretna w y 
syłka. Do nabycia po nadesłaniu naieżyfeści w  markach poczt, 

przekazem lub ża pobraniem

J .  Kukla. Praga, ul. Perłowa 23.

Priyftory no yoteiMi
ObN 1 t t i f l  poliet

I G N A C Y  C Y F R E 3
KRAKÓW, nlioh Bzewika 18/51

Brzylwy po K , 6- - ,  8 do 12. Aparaty do samo- 
gc . i a 12 dc 1t> K. Piis do obciągania b-i y(***y K 4*50 
do 5*50. Kamienie do orzylew K 4*50 do 5*50. Maszynki 
do wIl iów K 25*-.. Dyamenly do szklą K 25*— do 
30-- .  Zapalniczki K 5*- d 12* . Aparala fotogra

ficzne K 5*50, 9* , 25 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie

dnie zwracam pieniądze

T a n le p  n ią  w j i ę d i l e  l

nowiść*
Przeszło milion w  u- 

życiu 1 
„Liimaz" praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów 
płacht do wozów, o- 
buwia, żagli, worków 
itp. Ważne dla żołnie
rzy. ’ Dla sprzedają
cych rabat. Cena kom
pletnego szydła po na
desłaniu należytości 
z góry kor. 4-70, a za 
pobraniem 50 halerzy 
drożej. 5 sztuk kor. 
2 r ~ .  Polaki sposób 
użycia. Pełna gwa- 
rancyal W ysyła fabr.

Dom handlowy
M. PIEROŻEK, Kraków,

Karm elicku 9/z.
Prawdziwe tylko z .wjbitą naszą 

firmą na rączce I

illlllMCfl 
M l  iM m rcii
p> papnadnlaa ąam.. X  
■lai1 iiCMI naatao1 ibi 

kslęókl:

^„Wojannjfdalonlk11
Watlrwa krablańi'

etna 1  kor.
*)
.IlkBpis z przyszłolo włoki 

Metan RiizczyńskUgi
cena 3 kor.

„Piekło*1
W.~3«awa trablaiih.. . * 

sana 3*50 ker.

^  „Dick dzlijaw Polski 
litiilct > Udiilsiiiiśi:

canl kor. 8‘50.
Na porto polocona nadayia 
sałaty po 50 hal. na każd* 

■uiąlkr.
ZawyiyUdalapolnei ii dr ■ 

rtratyi ila idpawfr — 
I r  iaB*rką ala wyiyla «t -,

m ii riiil
• ~ t gafca>ku.y uuiępaa 
■ A aka  -U ig. ? i H ś i n b i  4  
iiapHrf -"ii i nr 78.000.ir'
k am ą , poi ■: losy  u  r a b
po jak rtajpnyitępniojiiycb 

i nu lach , n: p. B l a l i )  
U f i  l i u g a  K i . y f r  ?  l  -
<20 I  t i r  Rntiri.h i*»tr** 

«ow jóoonkrjs

13. IERNFSLS
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KINO -Wa NDA
p rz y  u licy  iw . D er tru d y  L . 6.

D o  trzec i dzień  
now y program .
Przedstawienia trwąpi w  dnie powszednie oa go
dziny 4-tej po południa, w  niedziele i święta ed 

godziny 3-cinj po potudnin.

Proszę iąlić
darnto i opła
cony mój głó
wny k *tnl?g 
3 odbitkami 

złotych zegar
ków i sre

brnych, instm 
mediów muzy
cznych, przy- 

borów do golenh i t. p
Pierwsza fabryka zegarków

Hannę Konrad
c. i k. nndw. dostt wcj 
w Bi ax, Nr. 1796 C-.echy
Nizlo-y lnb Btalm -  zegar"!- 
An*ter K 30, 35, ‘0, wojenną 
^eg&rek rai inm k .5,32, z bia
łe- n -talu -G loria”, po l .ój- 
na operti K 'C, 45. Bnózii 

K IT . ZogW' óelenne 
k. 13, M ,

- et, j  gw afancj > pi lemna. 
WVn,-.ja i -  salifezlią. Ber T~- 
z j i i , * rymlana do i_ olon*i lub 

z rot pleniędny.

Mirki winne
i nowości oe**yami tanir 
sprzedaje. Cenniki wysy
ła z?  poprzednieu nade 
słaniem zn^zii- poczto 

wego 25 hal.
Handel uarek lanranlcm/sH
Eug. S tob ieck i 
T.wti ■, nl. ..«rm llok. 6.

B IB ŁIC IEB M
P R E C Z  Z  W ID Z IA Ł -
nem skró

ceniem 
nogi Wasz 
chód bę
dzie ela
styczny i 
lekki. Ka
żdy nor
malny bu
cik dono

szenia.
Broszurę Nr. 251 wysyła darmo 
A . V o l k ,  Wiedeń m . Hanpt- 

itrasie 119.

p e t n y  i  p i ę k n y  h i n s t  
osiągną delikatne i wątle zbu
dowane panie i  dziewczęta 
przez R o b o s e  (prawnie o- 
chronione). 1 doza oplatnle 
K 10-80. Ł .  V e r t e e ,  apteka 
pod orłem, Ł u ^ o s  Nr. 741.
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 a
Iizikoi, Hikif hut
•liągsąd molnt pożądany 
ukat- ż przui alycii lnic 
irotn >< rypróiow-d«go npn- 
,-atn M y r  r  lm , i  p a ta t*

. *n>n ~uu.łm . Najnow- 
ny, przzz 1 ikariy poiocasy 
wynalut noderm lowanai 
wiedzy. t ._ n _  t  akitek 
|al .  i i4 inf > *  aUtff 
i l y i u l i  zbędni. Ton do 
za./iiętiutigo atytzn aparat 
poicc) łię go** • r. njom 
saLdigo —lzkr. O nie.iko- 
dll.rolci i .  knticiności piliły 

i«l doswiadciou ? ■arii, 
Skuta nadi wy czujny. Dży- 

ą j mota dw.e doby, tr  
uibodpowiadnfe zwrot piazJę- 
ozy. ujna z -oo. jłam) i po 
Jamam ipoaoba uyciz .*  
• w j a .rzzŁ/iią poeztdwą 
90 hu . drożą,. Dyakratna 
wyaySkz baz peunla zawzr- 

io z j za zali oazą przaz
NyglacJa: aam wyaylkawy 
J i . K U K L A ,  Praga, 

Warlgauaa 21)

Uimo wojiiy i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IG N A C Y  C Y P R E S
KRAF.ÓW, ulica Ssewska 13/61

towary po nad wycTijnie tarle i ccuuch 
1 Brytania Anker-Bemont, system Roskowf, 
36 godz. Idąc/, z łańcnszkiem kor. 26 .
Niklowy bre Rotkopf ni kamienie koron 
33. Stalowy płaiki zegarek marki „Enigma 
lab „Vo1g“ £  70 St.iowy d ~3h B mont 
bor. 60 —. Bcdnk nullepzzy kor. 30 — 
Łańcaszkl srebrne od ker. 12 —. Z.giry 

ścienne i  najrnz<nłllscem( cndnlt. rz^źblonemi cyferbla
tami na wsgi z lańcns ikaml i  biciem '/, godz K £0 — 

Z* nieoono’ 1 dnin vracam pini"iąd_f,
C a n n W I d u rm o  I ^ p ła tn ia .

«h*mtmk -i"ec" * '»ty * *r e w i j  II IW Ł  Uięk.wulaml kał<«|
1*11114r . rxc|ncBla. J f ś i i ,  |l«kay klait .fn y -  

na stą pnez aśjclc l r i  i s i .  k. U za . *•■■ 111 
jT ast — » ?  i 1k 27 |ako u < si). w*wj, Ola 
a i d q i  wloką oiybko 1 . 'Wal* '■ Do
aśreta io w i, tru li. Jr yaj rem aa n “ )l blaoti i, 
klOrź a powala aa4zw7cza|ac|0 Islalaala w pn-
w  Eos. usiał 4o apfek;wk4wi Irofloryl dc.

fu *>. In a  k B —, wlolka łoza, wralarculąca 
U ■ kątku K 10 — Wynlko d  ścisłą lyokrtcn  
O raL U zś [ .-m.-proy Wloś I  *iZ, ia  J . i. f| r. 
Iklokj w kukow i, i otoka .O1 .-.lowiklego, al. 
Plsi --lik a  t*| *ilra . ku, lyaok jł. *».
(sery Bumm ń roalcjo, Jlorpaio1 2 1. Ł  Mlkla- 

snwuklsio plac r ".'uU’ i»i Sikifr, Dłago 4. Ualwonalar 
, - ,- i - M. L.-ibu. . W l ,  osa.o 4o -obyCi. 3 . .  sc-or, oL Kn-
„wwiki Iplok . nttlagoro pl. Ootackow klck fortomnj.
.luf - rl 1 .  —orafw• Drofacipr Br-ca. I-,...si BTsaa.r.a 
’ -la tuo, Zolo]owo. kiklla i Portamsr a .la i klr risu. W BUlo] i 

Drof.ry* ‘ laowoolojn.

Po drodzt do Zakopanemu Zuozeay 
w rokn INNI

ubiory męskiHlub wracając, najzepiej aaopa- 
trzed sie możne* w wnielkic .

wykonywane na upecyałne zamówienia podług miary

W  Z W Ią ZK U  KATOL. k b a w o ó w
V LklUWIE, Fieryuski 7. = - - -  #K ŁTOYIE, PiitjltiltKl 7.

D o b o r o w e  m i t e r y a i y  m a  s k ł a d n i e  w  w i e l k i m  w y ż o n e ,  
Sakniu dis Przewielebnego Duchowiefistwi sporiądzsją fzchowl sp ecy z liśe l. 
(N i i* j n  do sUadn w yrzbiue uDrsniz gotowe o ile b i  tr  obicie fttoraui

wojenne leiw uzją).

{ruieleiala i wydawcy, dpadkobiarcy St. iiipińakiago. udpow radzktor: U, Lipińikr. KU»a włunago układu Drukarnia E A rriodlalua w Krakowia, pod urlądom Pawłh lUdajskłaga,


